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Prenumeratę i ogłoszenia przyjm ują:
WE LWOWIE: Administracja Przeglądu ul. Jagiellońska 1. 3.
W KRAKOWIE : Księgarnia K r z y ż a n o w s k i e g o  w Byeku.
W WIEDNIU. Prenumeratę: Zeitungsbureau G o I d s c h ni ied t 

(I. Wollzeile Nr. 6). — Ogłoszenia: G. L. D a u b e  et 
Comp. Singerstrasse 11. — M. D u k e s, Schulerstrasse 
1—3. — H a a s e n B t e i n  et V o g l e r ,  WaUfischgasBe 
10. — Moritz S t e r n ,  Wollzeile 22. — Aloie II e r n d 1, 
Schulerstragse 14. — Rudolf M o i s e ,  Seilerstadte 2.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 10 centów od wiersza 
petitowego za piorwszy raz. a 6 centów za każdy raz 
następńy.

n a d e s ł a n e  w cenie 3 0  centów od wiersza.
R ękopism ów  Redakcja nie zw raca.

P l i t  3 7 “ o z u  3 7 - ,  s p o ł e c z n  3 7 - l i t e r a c ł s z i .

ń ś : Dyonizego B. M. 
utro Franciszka Bor.

Wschód słońca g. 6 m. 17 f Długość dnia g. 10 m. 59
Zachód g. 5 m. 16 \ Ubyło „ 3 minuty

O dpow iedzia lny  R e d a k to r  i W y d a w c a :
Z_i in. d. -wiIżz IMI asło-w słc i.

A dres R ed a kc ji:  —  Ulica S y k s tu sk a  L. 45.
A dres A d m in is tra c ji:  —  Ulica J a g ie l lo ń sk a  L. o.

Przegląd polityczny.
W y b ó r  p o s ła  do R ady  p a ń s tw a  z Izby  b a n ­

kowej k rakow sk ie j  rozp isany  zo s ta ł  na  27, a 
%  na 21. b. m.

W s c h o d n ia  b aśń  opowiada, że z początkiem  
W d e g o  roku w s tę p u je  n a  ziemię n iew idzia lna  
ka n ikogo  o lb rzy m ich  rozm iarów  n iew ias ta ,  
1 tw a rz ą  t r ę d o w a tą  i zębam i krokody low em u 
łfosi ona" n a  sobie ja k ie ś  p o tw o rn e  istoty, a j e s t  
'eh s i e d m : dwńe s iedzą  n a  sze rok ich  b iodrach , 
Jwie n a  ram io n ach ,  n a  d łon iach  dwie, a n a  g ło ­
sie je d n a ,  na jw iększa .  J e ś l i  k tó ra  z tych  istot 
spadnie n a  z iem ię ,  to w n e t  się po niej rozsypie 
s2eroko, p rzy n o sz ąc  ca łem u krajowi n ie spodz ie ­
wane n ieszczęśc ie .  W te d y  w tym kraju  podnosi 
®ię krzyk s t r a s z n y  i zam ięszan ie ,  a ucieka jąc  od 
Iftgo chaosu  i s t rac iw sz y  już  rów7now agę ciężaru , 
który nosi na sobie, n ie w ia s ta  roni po drodze  
jednę p o tw o rn ą  istotę  po d rug ie j ,  n ie sp o d z ie ­
wane n ieszczęśc ia  się m n o ż ą , w rzask i  ludzk ie  
> zam ięszan ie  obejm ują  coraz w iększe p rze s t rze ­
nie, n ie w ias ta  trac i  p rzy tom ność  i 'wtedy z jej 
głowy s p a d a  na jw iększy  potwór, k tó ry  ju ż  całej 
Ziemi p rz y n o s i  k lęskę  —  nadspodz iew aną .

Tak  w sch o d n ia  fan ta z ja  t łóm aczy  fakta n ie ­
oczekiwane i w y n a jd u je  m iędzy  n iem i związek, 
którego źród łem  pop łoch  w śród  ludzi, d o tk n ię ­
tych p ie rw sz ą  n ie sp o d z ia n k ą ,  za k tó rą  idą n a ­
stępne, coraz ju ż  don ioś le jsze .  Rok te ra ź n ie js z y  
taczał się „godnym  ubo lew an ia"  wypadkiem , 
bitwą R os jan  z A fg a n am i nad  rzeką  Kuszką. 
^otem  p rzy sz ed ł  n ie sp o d z iew an y  u p ad e k  G lad- 
stone’a, w n e t  za n im  posp ieszy ł n ie sp o d z iew an y  
spór h is z p ań sk o -n ie m ie ck i ,  dalej n ie spodziew an ie  
Wybuchła r e w o lu c ja  w R u m e l j i ,  a w końcu  re- 
tu l ta t  w yborów  f ran cu sk ich  sp raw ił  ca łe j  E u ro ­
pie w ielką  n ie sp o d z ian k ę .  Z an im  rok dob iegn ie  
kresu, ja k ie ś  je szc ze  dw a potw ory  m ają  spaść 
ta nas  i —  sądząc  z b iegu  rzeczy  —  pew nie  
spadną.

Z an im  je d n a k  s ta n ą  się te n iespodzianki,  
P rzypatrzm y się  tej,  k tó ra  już  się s ta ła  w n ie ­
dzielę. I z b a  f ra n cu z k a  liczy 584 członków, 
2atem  p ołow a - je j  wynosi 292. M onarch iśc i  
d*iś ju ż  zdobyli 187 k rzese ł ,  m ianowicie  110 
dla leg i tym is tów  i o r lean is tów , a 77 d la  bo- 
hapar tys tów , a liczą, że przy pow tó rnem  g ło ­
sowaniu na  226 d ep u to w a n y ch  zdobędą  tyle  .je­
szcze krzese ł ,  że s tanow ić  b ęd ą  t rzec ią  część 
izby, a może n a w e t  więcej,  m ianow ic ie ,  ob licza­
ją p rzy sz łą  sw ą  siłę w7 p a r la m en c ie  n a  210. Re-, 
Sztę do połowy Izby  dopełn ią  radyka liśc i .  W y­
pada z tego, że b io rąc  w szys tk ie  trzy s t r o n n i ­
ctwa z osobna ,  l iczebn ie  na js i ln ie js i  będą r e p u ­
blika nie, za n im i pó jdą  m onarch iśc i  , a  po tem  
radyka ln i .  D w a o s ta tn ie  s t ro n ic tw a ,  zupe łn ie  
Zgodne ze sobą w wielu k w es t jach  ekonom icz­
nych  i f inansow o-poda tkow ych ,  a także w sp ra  
Wach k o lo n ia ln y c h  , b ę d ą  tworzyły  razem  w ię­
kszość izbową. W  k w es t jac h  w ychow ania  i re l i­
g ijnych ,  w ogóle  w sp ra w a c h  do tyczących  d u ­
chowego życia n a ro d u  n ie m ają  te s t ro n n ic tw a  
hic ze sobą w sp ó ln e g o ,  ale też owe kw est je  
rzadko s tosunkow o p rzy c h o d zą  n a  s tó ł  Izby. 
ftzeczy r e a ln e  p rzew ażn ie  j ą  za p rzą ta ją ,  a w tych  
m o n a rc h iśc i  pew n ie  b ędą  szli w ręk ę  z r a d y k a ­
lis tam i, usuw ając  c h ę tn ie  w sze lk ie  m iędzy  sobą 
n ieporozum ien ia ,  choćby  d la  tego, że oba s t r o n ­
n ic tw a  łączy  w s p ó ln a ,  a żywa n ie n aw iść  do 
repub likanów . Ci tedy  rządzić  nie będą w s t a ­
nie. W  w y p ad k a ch  zaś tak ich ,  gdy  będzie  zb ie­
ra ł  s ię  k o ng res ,  t. j .  gdy  I z b a  d epu tow anych  
Zasiądzie razem  z s e n a t e m , n ap rz y k ład  d la  w y- 
Wyboru p re z y d e n ta ,  różn ica  n a  korzyść m o n a r ­
ch is tów  będz ie  je szc ze  w iększa .  W szys tko  to k a ­
że przew idyw ać, że r e p u b l ik a n ie  b ędą  skazani 
ha p rzy m u so w ą  n ieczynnośe ,  a więc na  z u p e łn ą  
u tra tę  znaczen ia .  T a  p e rsp e k ty w a  oddzia ła ła  na 
nich  p rz y g n ę b ia ją co ,  d aw n e  w aśn ie  rozgorza ły  
z now ą s i łą ,  syp ią  się z dz ienn ików  wzajem 
o sk a rżan ia  i ty lko j e d e n  Tem ps  naw ołu je  do ,j$ 
dnośei, ż ąda  u tw o rze n ia  je n e r a ln e j  rep u b lik ań
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b) c h rz e śc ia n in a  nie obow iązuje  dziesięcioro 
przykazania .  „ W  ogóle n a  deka log  n ie  zważajmy 
i W yrzućmy go z se rca"  (de W ette  4, 188). „ J e ­
żeli tym  p rzy kazan iom  pozwolimy o w ład n ą ć  se rca  
^ksze, s ta n ą  s ię  ka łużą  w szys tk iego  złego, w sze l­
kich k ac e rs tw  i b lu ź n ie r s tw "  (Commcnt. ad Galat. 
?tr. 310). „N a szub ien icę  z M o jż e s z e m !“ (J e n .7 ,  
fp9 b). „P rzy k a zan ia  n ie  m a ją  p ra w a  osk a rż ać  i 
Niepokoić s u m ie n ia ,  w k tó rem  C h ry s tu s  ła ską  
\ a  k ró lu je ,  zw łaszcza że je  C h ry s tu s  zniósł. 
. sły, katoliccy teologowie Die w iedzą, co m ówią, 
U erdząe ,  że C h ry s tu s  zn iós ł  ty lko p rzep isy  ce- 

,ftiQonjalne, n ie zaś  dziesięcioro p rzy k a zan ia"  
Ąusl. d. B r.a n  d. Galat.).

P rzeczy taw szy  w liście św. P a w ła  do Rzy- 
y1 ian (2, 6), że B óg odda każdem u p od ług  jego 
u r y n k ó w ,  r z e k ł  L u te r ,  że „tego sp raw ied liw ego  

zn ieść  n ie  m oże"  ( W alch. 12, 60).
^  Gdy L u tro w i  przypom niano , że deka log  j e s t  

Wbij i z a p isa n y ,  o d rz e k ł :  „ Jeż e l i  cię Mojżesz

skiej l is ty ,  k tó rą  pop ie ra łoby  ca ła  s t ronn ic tw o  
przy dodatkow ych  w yborach .  T ru d n o  się je d n a k  
spodziewać tak iego  za p arc ia  się s iebie od ludzi,  
k tórzy  naw ykli m yśleć  i dbać tylko o swe p r y ­
w atne  in te re sa .  K to z k a n d y d a tó w  r e p u b l ik a ń ­
skich  n ie  w ejdzie n a  l is tę  je n e r a ln ą ,  ten  pewmie 
je j  pop ie rać  n ie będzie.

P ie rw sz ą  ofiarą zaw iedz ionych  nadzie i r e ­
pub l ikańsk ich  m a  paść  hr .  P a ry ża ,  k tó rego  rząd, 
dopóki jeszcze m a moc w sw ych  rękach ,  chce 
w yrzucić z F ranc j i .  J e s t  to wszakże tylko p r a ­
g n ie n ie  zemsty , k tórej może nie. będą  ju ż  mogli 
nasycić .  A tym czasem  p ie rw szem i ofiaram i w y­
borów ju ż  pad l i  m in is trow ie  L e g r a n d  i M angon, 
k tó rzy  m uszą  us tąp ić ,  ja k o  n ie  wybrani n a  d e ­
putow anych .

Szczup łe  i lu ź n e  w iadom ości z B a łk a ń sk ie ­
go półw yspu czy te ln icy  zn a jd ą  w ru b ry c e  te le ­
g ram ów , M ówiąc o za jśc iach  n a  tyrn półw yspie  
na  m e e ty n g u  w B radfordz ie ,  wódz radyka łów  
a n g ie lsk ich ,  p. C h a m b e r la in ,  n a z w a ł  je  kom pro- 
m itu jącein i  p, S a l isb u ry .  D la  c z e g o ?  J e ś l i  d la  
tego, że lord S a l is b u ry  za s ia d a ł  n a  k o ng res ie  
ber l iń sk im , to kom prom itac ję  podziela  ze w szys t-  
k iemi m ężam i s tanu  w E u ro p ie .  J e ś l i  zaś pan 
C h a m b e r la in  m n iem a ,  że u n ja  b u łg a rsk a  je s t  
d la  A nglj i  szkodliwą, to bodaj czy się n ie  myli. 
G a b in e t  to rysów  nie okaza ł  do tąd  n iechęci dla 
un ji ,  a owszem, j e d e n  z p ie rw szych  w ys ła ł  p rz e d ­
s taw ic ie la  do Sofji, n ie  w spom ina jąc  ju ż  o tem, 
że w edle  pog łosek ,  k tó re  no tow aliśm y  sk rzę tn ie ,  
R os ja  obw in ia  A n g l ię  o p rze w ró t  bu łga rsk i .  
O prócz tej wycieczki n a  pole polityki z a g r a n i ­
cznej, p. C h a m b e r la in  pow tórzy ł w B radfo rdz ie  
s ta rą  p iosnkę ,  że lo rd  S a l isb u ry  prowadzi poli­
tykę" k tó rą  ta k  n am ię tn ie  zw alczał ,  s iedząc  na  
ław ie  o p o z y c j i ; a co do n iezgody  między r a d y ­
kałam i a w igam i,  to p. C h a m b e r la in  powiedzia ł,  | 
iż nie j e s t  ona z a sa d n icz ą  w tej chw ili ,  t. j. 
w k w es t jac h  będących  n a  dobie, i ła tw o  da się 
u su n ą ć  naw e t  bez ofiar. W idocznie wypadki 
f ra n cu sk ie  podnieciły  nerw  zgody w obozie r a ­
dykałów  i l ibe ra łów  ang ie lsk ich .

Do kom is ji  ka rd y n a lsk ie j  d la  sp raw y  o K a ­
roliny  nie w szed ł  k a r d y n a ł  Ledóchow sk i.  S k ład a  
s ią  ona  z n as tęp u jący c h  k s ią żą t  K ośc io ła :  k a r ­
dyna łów  Czackiego, F ra n z e l in n ,  P arocch iego ,  L au -  
renz iego , S im eoniego  i B ianch iego .  Jako  se k re ­
ta rz  funkc jonu je  in o n s ig n o r  M oceuni.  J e s t  to za­
tem kom isja  złożona z ka rdyna łów -dyp lom atów , 
k tórzy przez  d ług ie  la ta  byli n u n c ju sza m i,  a 
n iek tó rzy ,  j a k  S im eou i i B ianeh i ,  k ie row ali u rzę ­
dem  sp ra w  zag ran ic zn y c h .  W idać  z tego, ja k ą  
w agę P ap ie ż  p rzy k ła d a  do złożonej w je g o  ręce 
sp raw y .

M ia n o w an ie  h r .  R o b i lan ta ,  a m b a sa d o ra  w ło­
sk iego  p rzy  w iedeńskim  dworze, m in is trem  sp raw  
za g ran ic zn y c h ,  p rzy ję to  we W łoszech  z wielkiem 
zf tdow oluieniem  n a w e t  p rzez  opozycję. S podz ie ­
w a ją  się, że ten  pow ażny  dyp lom ata ,  wcale n ie ­
zdo lny  do aw a n tu rn ic z y c h  p rzedsięw zięć ,  a u ży ­

li w W iedn iu  i B erl i-

się A u s tro -W ę g ry  zna le ść  w sp rzeczności  z in- 
nem i m o cars tw am i.  Idz ie  n ie  o b a g a te ln ą  spraw ę, 
lecz o taką,  k tó ra  z hono rem  i z in te resam i 
A u s t ro -W ę g ie r  śc iśle  je s t  zw iązaną ,  k tó ra  m a 
d la  s tanow iska  A u s tro -W ę g ie r  n a  w schodz ie  epo- 
ka lne  znaczenie .

Z n a n y m  je s t  s to su n ek  A u s tro -W ę g ie r  do 
S erb ji .  Król M ilan  z uszczerbk iem  swojej po p u ­
la rnośc i ,  w brew  n ieufnośc i ,  zakorzenionej je szcze  
u bardzo  wielu Serbów, uczciwie i o tw arc ie  po­
litykę swoję z po l i tyką  A u s t ro -W ęg ie r  zw iąza ł  i 
z a raze m  ekonom iczne s tosunk i Serb ji  z A ustro-  
Wręgrarni tak urządzić  um ia ł ,  że w za jem n y m  po­
trzebom  h a n d lu  i p rodukcji  odpow iada ją .  W  o s ta ­
tn ich  la tac h  n ie  b rakow ało  we w szys tk ich  k r a ­
ja ch  b a łk ań sk ich  d em o n s tracy j  i wykroczeń  p rz e ­
ciw w arunkom  t r a k ta tu  b e r l iń sk iego  ; ty lko Serbji  
nie ma E u ro p a  w tej m ie rze  nic do za rzucen ia ,  
żadnego  niepokoju , żadnego  am barasu ,  A  była  
to p raca  ciężka nałożyć  do tak iego  za ch o w a n ia  
się kraj w ystawiony  n a  r ó ż n o s t ro n n e a g i ta c je .  N ie ­
mniej w zględem  Turc ji  było zachow an ie  się  S erb ji  
lojalne. P os tępow an ie  S e rb j i  w zględem  A u s tr j i  
podczas wojny w Bośnji  i H ercogow in ie  było wzoro­
we, było zas ługą .  Było dow odem  zarówno lo ja l­
ności, ja k  i ene rg j i  w trzym an iu  się raz  p rzy ję te j 
polityki,  k tó rą  król za zbaw ienną  dla S erb ji  uzna ł .  
U m ia ł  też król wszelkie an t ia u s t r ja o k ie  ob jaw y s t łu ­
mić w zarodzie. Bez przesady  m ożna  s tw ie rdz ić ,  że 
z w szys tk ich  p ań s tw  b a łk a ń sk ic h  j e d n a  S erb ja  
u znaw ała  i uzna je  szczerze s tanow isko  A ustro -  
W ęg ie r  na wschodzie , p rzez  okupację B ośn ji  i 
H ercogow iny  w ytw orzone.  S erb ja  m a za tem  p r a ­
wo liczyć dzisiaj n a  ja w n e  i sk u te cz n e  m ora lne  
poparc ie  ze s trony  A u s tro -W ę g ie r  w spraw ie ,  
k tó ra  d la  je j  bytu  j e s t  ro zs trzyga jącą .  Mowa t ro ­
now a k ró la  serbsk iego  i a d re s  sku p ezy n y  oka­
zują, że ż ą d a n ia  Serb ji  n ie są w ypływ em  lekko­
m yślnej  am b ic j i ,  żądzy  w yn ies ien ia  się, lecz są 
dyk tow ane  za rów no  przez pa t r jo tyzm , ja k  i przez 
in te resu  p ie rw szo rzędne .

Kto zn a  h is to r ję  p a ń s tw  s łow iańsk ich  przed 
in w a z ją  tu recką ,  ten  m usi p r y z m i e ,  że ru ch  
w ie lko-bu łgarsk i  dla p rzysz łośc i  Serb ji  is to tne  
w sobie zaw iera  n iebezp ieczeństw o ,  że w ięc  za­
jęc ie  w7czesne s ta n o w isk a  przeciw  tem u  n ie b ez ­
p ie cz eń s tw u  i gotowość do walki,  j e s t  p ros tym  
d la  S erb ji  p a t r jo ty cz n y m  obow iązkiem . Jeże li  
p rze to  uznam y, że a s p ira c je  S erb ji  —  nie w ch o ­
dząc n a  raz ie  w rozpoznanie  ich  zam ia rów  —  
z n a jd u ją  u za sa d n ie n ie  w fak tycznych  s to sunkach ;  
to m us im y  dalej uznać,  że Serb ji ,  pos łusznej  
d la  w7oli E u ro p y ,  do trzym ujące j  zobow iązań  t r a ­
k ta tow ych , n ie  może E u ro p a  ka ra ć  w tedy, k iedy 
B u łg a r ja  n iew ątp liw ie  za z e rw a n ie  zobow iązań  
odniesie  nag rodę .  Z d a je  się, że leży to w inte- 
rosie A u s tro -W ęg ie r ,  ażeby  w E u ro p ie  n ie ty lko 
te kraje, k tó re  po legają  na  p ro tekc ji  Rosji,  ale 
tak  sarno i te, k tó re  pozos ta ją  pod  op ieką A u ­
strji,  zna laz ły  na leży te  poparc ie  i uzn a n ie  sw o­
ich u za sa d n io n y ch  ż ą d a ń ; żeby w iedz ia ły  te 
k ra je  i ludy, że n a  p ro tekc ję  sku te cz n ą  A u s tro -  

ier  l iczyć m ogą i nie zaw iodą się  w chwili 
ażn ie jsze j .  J e s t  to p o s tu la t  m ocars tw ow ego  

ow iska A u s t r o - W ę g i e r ;  j e s t  to d la  n ich  obo- 
ek w zg lędem  sam ych  s ieb ie  i w7zględem  
ich.
S to sunek  Serb ji  do A u s t ro -W ę g ie r  oznacza  

lko ufność w ich  sy m p a tję  i uczciwość i 
,viadomość w sp ó lnych  in teresów , ale n a d t o  

o ś ć  w p o t ę g ę  A u s t r o - W ę g i e r .  
szezenie Serb ji  p rzez  A u s tro -W ęg ry ,  by łoby  

s t ro n y  n ie ty lko  n ie lo ja lnością ,  a le  by łby  to 
d w łasne j n iemocy, byłoby to pozbaw ian iem  

n a  ca łą  p rzy sz ło ść  sym paty j i sp rzym ie-  
ców.

K w est ja  k o m p e n sa t  d la  S erb ji ,  n ie  je s t  
to tylko se rb sk ą  sp raw ą,  je s t  to za razem  
wa honoru ,  in te resów  i s ta n o w isk a  pańs tw o-
0 A u s t r o - W ę g i e r ; nie j e s t  to d la  n ich  sp ra -  
de second ordre, ale taką ,  k tó ra  w ym aga
w i ę k s z e j  s t a n o w c z o ś c i  w o b e c  

z y s t k i c h  i n n y c h  m o c a r s t w .
W obec  takiej sy tuacj i  n ie  byłoby to ze 

m y N iem iec ani po li tycznem , an i też dowo-
1 życzliwości, g d y b y  chciano  w yw ierać  nac isk

n a  po s ta n o w ien ia  A u s tro -W ę g ie r  w k ie ru n k u  
p rzec iw nym  w yłuszezonym  powyżej s tosunkom . 
N ik t  in n y  ty lko  sam e A u s tro -W ę g ry  m ogą być 
sędzią, czy i o ile in te re s a  ich w g rę  w chodzą.

P rz y m ie rz e  aus tro -n iem ieck ie  nie m oże mieć 
tego sku tku , iżby się s taw ało  w dane j chwili 
zaporą  d la  p raw ow itego  i n iezbędnego  poparc ia  
in te re só w  A u s tro -W ęg ie r ,  zw łaszcza n a  W s c h o ­
d z i e ,  gdzie  j a k  to w yraźn ie  ozn a jm ił  by ł  ks. 
B ism ark .  N iem cy  n ie  m ają  bez p o śred n ic h  in te r e ­
sów. G dyby  N iem cy  dzisiaj s tan ę ły  n a  zaw adzie  
u p raw n io n y m  asp irac jom  Serb ji ,  to znaczy łoby  
to tyle, że w ram a ch  p rzy ja źn i  t rzech  cosarzów  
i rządów N iem cy  w yw ołu ją  zw ichnięcie  ró w n o ­
wagi i p rzechy la ją  się na  s t ro n ę  Rosji .  Dla d a ­
lekiego, neg a ty w n eg o  in te r e s u  Rosji, pośw ięciły ­
by N iem cy  pozytywne, żyw otne ,  bezpośredn ie  
in te r e s a  A u s tro -W ęg ie r .  Nie m ożna  p rzy p u sz cz ać ,  
aby a l jan s  z N iem cam i m óg ł  mieć d la  A u s tro -  
W ęg ie r  tak  fa ta ln e  skutki .  P rzec iw n ie ,  na leży  
ufać, że in te re sa  A u s t r o -W ę g ie r ,  w ym aga jące  
k o m pensa ty  d la  Serb ji ,  będą przez N iem cy  w r a ­
dzie  eu rope jsk ie j  o tw arc ie  popierane.

W  n a s tę p n y m  liście ro zp a trz y m y  w dalszym  
c iągu  sy tu a c ję  w odn ie s ien iu  do całej sprawy 
w sch o d n ie j .

Korespondencje.
W a r s z a w a  4 p aź dz ie rn ika .

( P )  P. M irosław D obrjańsk ij ,  u rzę d n ik  przy 
j e n e r a ln y m  g u b ern a to rz e  „do szczeg ó ln y ch  po le­
ceń" chce być na  m a łą  skalę (bo n a  dużą  go 
nie w ysta rczy)  Nowosilcewern, albo Siernaszką. 
S pec ja lność  je g o  —  nękanie  un itów  podlask ich  
i w yszuk iw an ie  k.sjęży katolickich , k tórzy  tym 
unitom  udzie la ją  S S . S ak ram en tów . W lube lsk iem  
s iedz ia ł  on te raz  k ilka tygodni,  chodził po c h a ­
tach, szukając  książek do n ab ożeńs tw a ,  d ru k o w a ­
nych  po polsku  i obrazów  Ś w ię ty c h  ka to lick ich ;  
zw oływ ał p rzed  b ab in iec  g rom ady  i praw ił im 
o d a rem nośc i  o p o ru ;  p rz y  pomocy popów i z iem ­
sk ic h  s trażn ików  p row adzi ł  ś ledz tw a  o za chow a­
n iu  się w iejskiego o b y w a te ls tw a  i k sięży  ła c iń ­
skich, s łowem p o ru szy ł  i zan iepoko ił  całe P o d la ­
sie. Podobno  w n iek tó rych  w ioskach  chłopów za 
odpowiedzi k a z a ł  osiec, a n azw iska  ich zano to ­
wał, dodając, że p rze d s taw i ich do w ys ied len ia  
w g łąb  Rosji. O tej dzia ła lnośc i  je g o  s łu c h y  do­
szły do W a rsz a w y  i oczywiście s ta ła  się ona  te ­
m a tem  pow szechnych  rozm ów . To w s tr ę tn e  p rz e ­
ś la d o w an ie  za wiarę , to ją t r z e n ie  i wyzywanie 
uczuć ludow ych , j e s t  dziś bardz ie j  n iebezp ieczne ,  
n iż k iedykolw iek bądź p rzed tem  było  d la  spokoju 
w k ra ju .  L u d n o ść  j e s t  p o d raż n io n a  w yda lan iam i 
z P oznańsk iego ,  widzi w n ich  dowód uległości 
rządu  d la  „ps iow iory"  N iem ca, dow iaduje  się o 
tem, że n a  g ran ic y  ża n d a rm e r ja  robi t ru d n o śc i  
z p rzy jm o w a n iem  w y da lanych ,  a pon iew aż  ci w y­
d alan i  są to p rzew ażn ie ,  n ie m a l  w yłącznie ,  ludzi 
s ie rm ięż n i  i kapotowi, prze to  żywo los ich  b ierze  
do serca .  Chłop  s tanow czo  zaczą ł  politykować, 
sądzić ,  rozważać, a to bodaj czy na  dobre  w y j­
dzie d la  rosyjskie j po lityk i w naszym  kraju .  
W  naszy c h  sm u tk ac h  j e s t  to oczywiście j e d y n ą  
pociechą, że chłop zaczyna czuć po naszem u, ale 
na razie, zna jąc  k rew kość ch a ra k te ru  m a z u r sk ie ­
go, ze s t ra szn y m  niepoko jem  patrzym y n a  p o d n ie ­
cenie um ysłów , dające  się  dos trzegać  w zachodniej 
części k ra ju ,  gdzie  j e s t  dużo robo tn ików  fab ry ­
cznych. A  nuż, b roń  Boże, w ybuchn ie  gdzie „heca 
n iem iecka" ,  w szak  z n iej w n e t  z rob ionoby „pow ­
s ta n ie "  w rap o r tac h  do P e te r s b u r g a  i ję toby  
się jak ichś  n ad z w y cz a jn y c h  środków  —  rob ien ia  
sob ie  ka r je ry .

W  t rw o żn e m  oczekiw aniu  tak iego  n ie szczę­
ścia i w łaśn ie  w p a rę  dni po powrocie p. M. 
D o b r jań sk a h o  z P od las ia ,  gruchnęła  po m ieśc ie  
wiadomość, że się rozpoczęły  w alne a re sz to w a ­
nia i rewizje. L iczbę  osadzonych  w  cy tade li  p o ­
d aw ano  n a  800, na  500, a ku w ieczorowi 1 p a ź ­
d z ie rn ik a  m ówiono ju ż  o 1000 uw ięz ionych .  B óg  
wie co przychodziło  do głowy. Co w ykry to  ? S p i­
sek. A le j a k i ?  Kto u nas  sp is k u je ?  I  cóż n a t u ­
ra ln ie jszego ,  żeśm y w tych a re sz to w a n iac h  ujrzeli

p row okac ję?  W sza k że  pan i  H urkow a,  m a jąca  tu  
swój sz tab ,  zawsze czynny , n a w e t  w tedy , gdy  
m is t rz y n i  n ieobecna,  p row adzi sw ą  politykę, za 
k tó rą  p. B ism ark  pew nie  się n a  n ią  nie gn iew a .

Cóż je d n a k  się okaza ło?
Oto, a re sz tow ano  osób cz te rdz ieśc ie  kilka, 

g łów n ie  R os jan  , apos to łów  ja k ic h ś  now ych  
dążeń, p ie lęgnow anych  zaw sze  w ro sy jsk ic h  za ­
k ła d a c h  naukow ych. A re sz to w a n i  Polacy  na leże li  
do owego ro sy jsk iego  kółka, k tó re  się z g ro m a­
dziło  n a  czajepifje (na h e rb a tę )  i budowało  p a ń ­
s tw a  i spo łeczeńs tw a  n a  j a k ic h ś  now ych  f u n d a ­
m e n tac h .  Do tej roboty ,  ja k o  m a js trow ie ,  n a leże l i  
p ro fesorow ie n iek tó rzy ,  nauczycie l  A rc h an g ie lsk i j ,  
dr. H abszew iez ,  a podobno także i sędziowie po­
koju S to lica  i P a l ib ica ,  s tu d e n c i  zaś byli je n o  
ro b o tn ik a m i  tych  zam ków  n a  lodzie. Je d n a k ż e ,  
j a k  ci, tak  i tam ci ,  choć różni godnośc iam i,  po ­
szli pod je d e n  dach  cy tade li .  Z a rzą d zo n e  ś le d z ­
two toczy się p o dobno  żwawo. N iek tó ry c h  ju ż  
w ypuszczono  i tylko częs to  ich  pow ołu ją  do m a ­
g i s t r a tu  d la  p rz e s łu c h a n ia .  P a l ib ic a  i S to lica  —  
obaj R o s jan ie ,  okazali  s ię  w innym i o tyle, że 
p ie rw szego  w y da lono  ze s łużby  z no ta tk ą ,  aby 
n igdy  więcej n ie  m ó g ł  być p rzy ję ty  do żadnego  
u rzędu ,  i z ro zk a zem  w y jazdu  z k r a ju ;  d ru g ieg o  
zaś tylko t ran s lo k o w a n o .  —  P rz y p o m in a m  tu 
a propos, że to ju ż  w ciągu  je d n e g o  roku cz te ­
rej sędziowie R os jan ie  poznaii się z w arsza w sk ą  
c y t a d e l ą ; p ie rw szych  dwóch, B a rd o w sk a h o  i De- 
rew ickaho  n iebaw em  pos taw ią  p rzed  s ą d em  wo­
je n n y m .

W s p o m n ia łe m ,  że n a  g ran ic y  ż a n d a r m e r ia  
robi t ru d n o śc i  w ydalonym  z P o zn ań sk ieg o .  Są 
one fo rm a lis ty czn e .  W ład z e  p rusk ie  dają  le g i ty ­
m acje  n ie d o s ta te c z n e  albo też  ich w cale nie 
dają .  Po u su n ię c iu  tych  braków, w p uszcza ją  b ie ­
daków, d b a jąc  je n o  o to, aby ich  zby t  dużo n ie  
zeb ra ło  się n a  je d n e m  m ie jscu .  N ie c h ę tn ie  także 
p u szcza ją  ich do W a rs z a w y ,  gdzie  się  zaw iązały  
dw a kom ite ty  pomocy —  je d e n  pod  p rz e w o ­
d n ic tw em  h r .  K ra s iń sk ieg o  (T o w a rz y s tw o  popie­
r a n ia  p rze m y słu ) ,  a d rug i  —  p. B lo ch a  (kupiecki 
u rz ą d  s ta rs zy c h ) .  Te obydw a k o m ite ty  m a ją  parę 
tys ięcy  posad  do rozdan ia ,  a le  m ało  osób kom - 
p e tu je  o n ie ,  bo tych , co do tąd  wrócili,  ro zc h w y ­
tu je  n a d g ra n ic z n e  obyw ate ls tw o, ro zc h w y tu ją  
fabryki,  w ypow iada jące  zajęcie N iem com . Oprócz 
tego  nap ły w  banitów7 te raz  j e s t  mały. w łaśn ie  
z pow odu owych le g i ty m a c y jn y c h  form alnośc i.

U s ta n o w io n o  tu  kom is ją  d la  sp raw y  żydo ­
wskiej,  bo d os trzeżono  z j e d n e j  s t ro n y  n ie b y ­
w ałego  w zrostu  ludnośc i  żydowskiej i je j  b o g a c ­
tw a  p rzy  po w sze eh n e m  u b ó s tw ie ,  a z d rug ie j ,  
że ludność  c h rz e śc ja ń sk a  coraz  b a rd z ie j  się 
n ie c ie rp l iw i  c i ę ż a r e m , ja k i  n a  n ią  żydzi n a k ła ­
d a ją  sam em  is tn ien iem  sw em . R zeczyw iśc ie  bo­
gac tw o żydow sk ie  og rom nie  się  zw iększa.  W i a ­
domo w am  zapew ne ,  że są tu  t rzech  s to p n i  gil-  
d je  kupieckie . K up iec  I  g i ld j i  —  to kupiec en 
g ros , op łaca jący  duży  p o d a te k  za sam o praw o  
p ro w a d ze n ia  h a n d lu  ; k u p ie c  I I  gildji —  to czło­
w iek han d lu jąc y  roczn ie  n a  k ilkanaśc ie  ty s ięc y ;  
w reszc ie  kup iec  I I I  g i ld j i  j e s t  m a ły m  h a n d l a ­
r zem . Otóż w roku  1876 żydów I  i I I  g ild j i  
by ło  razem  51 p r o c e n t ,  te raz  zaś  ic h  j e s t  w 1 
g ild ji  60 p r o c e n t ,  a w  I I  g ildji 70 p rocen t.  
W  dziesięcio lec iu  od 65 do 75 r o k u ,  n a  115 
m ia s t  K ró le s tw a  tylko 82 m ia ło  dw7ie trzecie  lu ­
dnośc i żydowskiej,  te raz  ta k ic h  m ia s t  j e s t  43. 
To samo w g m in a c h ,  k tóre  (w Kieleckiej i R a ­
dom skiej  g u b e rn ia c h )  poczęły  p rzym usow o w y ­
rzucać  żydów, a w gub . L u b e lsk ie j  w m ias teczku  
K ońska  W ola  ch rz eśc jan ie  zmówili  się n ic  u ży ­
dów n ie  kupow ać. O ddziała ło  to n a  w szy s tk ie  
okoliczne w ioski i oto j e s t  ju ż  k ilka  tyg o d n i ,  
jak  ch rz eśc ian ie  n ic  ta m  n ie  kupu ją  an i  s p r z e ­
da ją  żydom . Może to doprow adzić  do ja k ic h ś  
scen, k tó rych  w idow nią  ju ż  by ły  W a rsz a w a ,  K a ­
lisz i S ied lce  i d la  tego t rzeba  ja k o ś  te m u  s ta ­
nowi rzeczy  zaradzić.

W iedeń 6. październ ika .  
( = )  Z re lacy j,  j a k ie  tu  o t rzym ujem y  z kraju ,  

okazuje się, że d o n ie s ie n ia  n iek tó ry ch  p ism  o ob-

swym g i u p i m r T W P P ł ^ ^ ^ w w f f ł  l u i n u r ,  po ­
wiedz mu z a r a z :  W y noś  się do żydow i"  (W it-  
tenb. A usg . 5, 1573). „N ie  zważaj na  je g o  (Moj­
żesza)  s t rac h y ,  a  miej go za na jgo rszego  kacerza , 
p rzek lę tego  człowieka, gorszego  jeszcze  od p a ­
p ieża  i d ja b ła "  (Jen. 4, 9S6). „W idz isz  tedy, ja k  
b oga tym  j e s t  eh rz eśc ian in ,  n ie  może u trac ić  zba­
w ien ia ,  choćby na jw iększym , by ł g rzeszn ik iem , 
chybaby  nie chc ia ł  w ierzyć. Ż a d e n  grzech , tylko 
n ie w ia ra  potępić go m oże" (D e captir. babil. 
opus lat. 5, 59). Z re sz tą  p o w sze eh n e m  L u t r a  
h a s ł e m ;  „Pecca fortiter et crede fo r  Hus. “

c) Z g o d n ie  z powyższem i naukam i L u te r  
p rz e s t r z e g a  p rzed  dobrem i uczynkam i,  a w zywa, 
zachęca do p rz e s tą p ie n ia  p rzy k a zań  Bożych, do 
g rzechów . W ie lok ro tn ie  oświadcza, że człowiek 
nie pow in ien  dbać  o czyste , cnotliw e, z p rz y k a ­
z an iam i zgodne  życie, „ho n auczać  o d ob rych  
u cz y n k ac h  j e s t  w łaściw em  d jab łu  dz ie łem " 
(W alch . 3, 1193). „O dpow iedne  przykazaniom  
Bożym życie bardzo  szkodzi w iecznem u zbaw ie­
n iu ;  publiczna n ie rządn ica  lepiej wychodzi na  
swojem w yuzdan iu ,  n iż  św ię ty  na swoich u cz y n ­
k ach  dobrych"  ( W alch  6, 548). „Jeżeli  C h ry s tu s  
m a ci pom agać ,  to pow in ieneś  mieć dużo g r u ­
bych  g rzechów  (Tisch v. E is l. 142 b). L u te r  po­
suw a się naw e t  do tego, że tych, „co m yślą ,  że 
człowiek ma w o lną  w o l ę , i m arzą  o dobrych  
u cz ynkach ,  stawi n a  rów ni z kaz iro d ca m i"  (W it-  
tenb. 5, 9, 107, 108. Jen. 4, 1106).

J a k  K alw in tak  też L u te r  (de servo arbitrio) 
u cz y :  „Bóg p o tę p i ł  n iek tó rych ,  chociaż n a  to
n ie  za s łu g iw a l i ;  in n y c h  po tęp ił  p rzed  ich n a r o ­
dzeniem , zapędza  też ich w g rz e c h y  i w szystk ie  
w n ic h  sp e łn ia  zbrodnie .  W szys tk ie  uczynk i na ­
sze n ie  są  n iczem  innem , ja k  za pozwoleniem 
w szam i w s ta ry m  b ru d n y m  kożuchu, z k tórego

nic czystego  z rob ić  n ie  m ożna,  bo  je g o  skóra  i 
w łosień -zepsute" (W ittenb . 7, 1176, 4, 321 b). 
Sarn t e ż 'L u t e r  p rzyznaje ,  że je s t to  u po g an  n a ­
zw ane  fa tum , k tórego  pos tanow ien ia  odw iecznego 
ż a d n a  m ądrość  ludzka  u n ik n ą ć  nie zdoła.

„O tych  L u t r a  n au k a ch "  mówi D o ll inge r  
(Kirchengesch .) „m niem ać m ożna,  że n ie  z ew an-  
g ielji,  lecz z ko ranu  je  wziął."

Co z tej ew anglj i  lu te rsk ie j  w ynik ło ,  po ­
s łu c h a jm y :  J e rz y  książę  saski p isze  do L u t r a :  
„K iedyż było więcej sacr i leg ia ,  j a k  od czasu 
twojej e w a n g e l j i?  K iedy  więcej bun tó w  przeciw  
zw ie rzch n o śc i?  K iedy  więcej k radz ieży  i rozbo­
jów, ja k  od twojej ew a n g e l j i?  K iedy  więcej cu ­
dzołóstwa, j a k  odkąd  n a p i s a łe ś :  jeże li  żona od 
sw ego męża.. .  toż sam o czyn i m ą ż ?  To narob iła  
twoja e w a n g e l ja  (W alch. 19. 616). A leż sam L u ­
te r  żali się, ż e z a j e g o  ew ange l ja  idzie zepsuc ie :  
„G dy p redykanci chłopów  upom inają ,  aby uczę­
szczali do kościoła , odpow iada ją :  Ba kochany  
fararzu ,  gd y b y ś  do kościoła w toczy ł beczkę p i ­
wa i nas  za w o ła ł ,  c h ę tn ie b y śm y  p rzysz li" .  
(T ischr .  E is l .  5. a). „Chłopi, m ieszczan ie  i sz la ­
c h ta  m y ś lą  i tem się chw alą ,  że ju ż  n ie  p o trze ­
b u ją  p r e d y k a n ta ;  a woleliby zupełnie  pozbyć się 
s łow a Bożego, j a k  dać sze ląg  za w szys tk ie  k a ­
zan ia .  M ają oni w łasnego  Boga, p ien iądze,  te 
ich żywotem i k ró les tw em  n ieb iesk iem . N ie  dziw 
więc, że n ie  dba ją  o p rzysz ły  żywot, ch rzes t ,  
kazan ie  i p red y k a n ta .  J a k  wierzą, tak  też żyją, 
są  i zos ta ją  świńmi, w ierzą  j a k  świnie i u m ie ra ­
j ą  j a k  św in ie '1 • (W alch .  V II I .  1290). W  roku 
1540 mówi L u t e r :  „Dzisia j chłopi,  m ieszczan ie  i 
sz lac h ta  na  n ic  się nie o g lą d a ją ,  choćby  n ie  
wiem ja k  uczono. W szakże  doszło  do tego, że 
w y s tępk i  i zb rodn i,  j a k  p ijańs tw o  i r o z p u s ta  n a ­
zy w a ją  się zabawą...  K ażdy  z a g a rn ia  i obdziera

od księcia do s łużebn icy .  Za pap ieża  byli ludzie 
łagodn i i ch ę tn ie  dawali,  te raz  za  ew a n g e lj i  j e ­
den  d rug iego  łup i,  każdy  chce wszystko  z a g a r ­
nąć " .  (W alch .  X II I .  1572).

P o m ija m  wiele d ra s ty c zn y c h  ośw iadczeń  
L u t r a  i je g o  tow arzyszy, lecz d la  do p e łn ien ia  
tego sm u tnego  obrazu ,  w spom nieć  muszę o w o j ­
n i e  c l i  ł o p s k i e j .

Z końcem  w ieku  XV. w praw dzie  burzy l i  
się chłopi n iem ieccy  p rzec iw  szlachcie ,  sw obody 
ich n aru sz a ją ce j ,  n ie  by ły  to w sza k że ,  podobn ie  
j a k  nasze  kozackie, ro z ru ch y  socjalne d la  w y­
w alczen ia  lepszego  by tu .  W ojna  atoli ch ło p sk a  
1525— 1526 była  n iezaprzeczen ie  w o jną  re l ig i jną ,  
a owocem tak zw anej reform acji .  R okoszan ie  bo­
wiem w  imię w olności ew angelicznej ,  przez  L u ­
t r a  głoszonej,  dom agali  się od k s ią ż ą t  i panów  
w ie rn y c h  Kościołowi ka to lick iem u zn ies ien ia  re- 
ligji, n ab o ż eń s tw a  i h ie ra rc h j i  k a to l i c k ie j ; a  u s ta ­
now ien ie  p redykan tów  lu te r sk ich  i od d an ia  im 
wraz z m ajątk iem , kościołów katolickich .  Gdzie 
się te m u  sp rzec iw iano  żądan iu ,  ch łop i chwycili 
za broń , aby ogniem  i m ieczem  zaprowadzić  no­
wą L u t r a  ew ange lję .  N iez liczone  w ybuchy  
wściekłości, z j a k ą  n iszczyli s ta re j  w iary  p o m n i­
ki, kościoły i św ię to śc i ;  p rześ ladow ali  i m ordo­
wali k a p łan ó w ,  św iadczą  ja sn o  o je j  cha rak te rze  
re l ig i jnym  ; później dopiero  w  skutek  rozpasa-  
n ia  na jdz ik szych  in s ty n k tó w ,  rozw inę ła  się żą­
dza  p rzew ro tu  s to sunków  społecznych.

L u te r  z początk iem  wszczynającego się 
b u n tu  w y b ra n y  przez  chłopów rozjem cą, og łosi ł  
w  maju 1525 do k s ią żą t  i chłopów pism o, k tó ­
rem  nie gas ił ,  owszem " podnieca ł  p łom ien ie  w y­
uzdanych  nam iętności ,  książętom  bowiem ośw iad ­
czył, że „rokosz j e s t  k a rą  B ożą za okrucieństwo* 
i n ie p rz y jaź ń  ku  je g o  ew angelj i" ,  do ch łopów  zaś,

naz y w a ją c  ich sw ym i p anam i,  m ów i:  „W yznaję ,  
że n ie s te ty  zup e łn a  p raw da ,  iż k s ią żę ta  i pano­
wie, k tó rzy  g łosić  je g o  ew ange l ję  za b ran ia ją ,  a 
lud  ciemiężą, n a  to z a s łu g u ją ,  aby  ich B óg za 
ich g rze ch y  przeciw Bogu i ludowi p o p e łn io ­
n e  zagubił,  zw łaszcza ,  że nie m ają  nic, czem by 
s ię  un iew inn ić  m ogli" .

O n ie s ły c h a n e m  chłopów zdziczen iu  bodaj 
j e d e n  p rzy k ła d  : . ,„Dowódzcy zgrai ch ło p sk ic h  — 
donosi sp raw o zd a n ie  z T u ry n g j i  —  we w ielu 
m ie jscach  wyrzucili p rzena jśw ię tszy  S a k ra m e n t  na 
ziemię, dotykali  nogam i,  m ów iąc ■ „ Jeże l iś  n a ­
szym Bogiem , b roń  się od n a s "  i b luźn il i  sza- 
lonem i słowy i czyny".  —  B u r z y l i ,  obdzierali ,  
zn iew ażal i  kościoły, k la sz to ry ,  n iszczy li ,  palili 
zamki panów, m ordow ali  naw e t  n iew ias ty  i dzie­
ci z k rw ioże rczem  okrócieńs tw em .

P o  rokoszu  i pogrom ie srogo bun tow n ikom  
odpłacono ; m y li łb y  się je d n a k ,  k toby  winę od ­
w etu  sk łada ł  n a  fana tyzm  wodza wojsk k s iążą t  
kato lick ich  i p r o t e s t a n c k ic h , ce lem  s tłum ien ia  
w szys tk im  g ro źn e g o  b u n tu  sp rzym ierzonych .  
K rw a w a  zw yciężonych  śc iga ła  zemsta, bo „i zwy- 
eięzcy p a n o w ie  w  zaża rte j  wojnie zdziczeli, a 
rzadk i  b y ł  m iędzy  nimi, k tóryby  za c h o w a ł  
ch rz eśc iań sk ie  uczucie i p rzebaczy ł" .  P r o t e s t a n c ­
ki m a rg ra b ia  b ran d e b u rsk i ,  K azim ierz z A n s b a c h -  
B a j r u t  k a z a ł  59 mieszkańcom w K is s in g e n  oczy 
w yłupać ,  a  la d g ra f  heski F i l ip  po zw yc ięzs tw ie  
pod F u lda ,  300 chłopów w głębokiej fosie za m ­
kowej g łodem  umorzyć. P rzesz ło  ty s ią c  k la sz to ­
rów  i zam ków  w g ruzach ,  se tk i  w si spa lone,
tysiące  księży i panów  w y m o rd o w a n y ch ,  sto ty ­
sięcy przeszło we wojnie po leg ły ch ,  toć op łaka­
n y  rokoszu plon.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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r a d a c h  Kola polskiego, jakko lw iek  by ły  n iezgodne  
' - ż ^ r a w d ą ,  m im o to zna laz ły  w iarę  u w ielu  osób. 

Znaleź l i  się lu d z ie ,  k tó rzy  na  se rjo  w to u w ie ­
rzyli ,  iż czcigodny  p rez es  n aszego  K oła p rz e sz e d ł  
do opozycji, a raczej n ie  do opozycji,  bo o tem 
w obec  dz is ie jszego  r z ą d u  n ie  może być mowy, 
a le  do zw olenników  n iezdecydow ane j polityki, 
chw ie jne j ,  b a ła m u tn e j ,  zw aża jące j  więcej n a  p o ­
zory  n iżeli n a  r z e c z ,  u fa jące j w ięcej d o k try n ie  
an iże l i  d o św iadczen iu  i go tow ej zaw sze do zro­
b ie n ia  u s tęps tw ,  w praw dzie  nie dla u ra to w a n ia  
po l i tycznej  sy tuacj i ,  a le za to d la  u zy s k a n ia  p o ­
k lasku .

O czyw iśc ie ,  że fak t  t e n ,  iż nasza  p u b l i ­
czność —- a choćby  je j część —  u w ie rz y ła  r e la ­
c jom  ow ych dz ienn ików , n ie  może być zaliczony 
do p o m y ś ln y ch .  A le  p rze b o le l ib y śm y  to ja k o  tako, 
g d y b y  n ie  ta  s m u tn a  okoliczność, iż owe. fa łsz y ­
we d on ie s ien ia  zos ta ły  j a k  zwykle w yzyskane  
przez  n a s z y c h  wrogów. P r a s a  tu te jsz a  n a d z w y ­
czaj s k rz ę tn ie  szpera  w o rg an a ch  b a łam u tn eg o  
k ie ru n k u  i na leży  n iezaw odn ie  do n a jp i ln ie jsz y ch  
czyte ln ików tych  pism . K aż d a  ich  n iedysk rec ja ,  
czy p raw d z iw a  czy fałszyw a, a im fa łszyw sza  tem 
w łaśn ie  lepsza, byw a eon amore t łóm aczona  przez 
tu te jsze  dz ienn ik i  i za ich po ś red n ic tw em  dosta je  
się  oczyw iśc ie  do sfer wysokich. M ożecie więc 
sob ie  w y o b ra z ić ,  ja k ie  tam  w rażen ie  zrobiły  te 
re lac je ;  a za p o m in a ć  o tem  n ig d y  nie m ożna ,  że 
n ie  w szyscy  w owych sferach  n a leż ą  do naszy c h  
p rzy jac ió ł .  To też n ie  dziwcie się, gdy  dojdzie 
do w aszej w iadomości,  że znow u to ten  to pyt 
odezw ał się  p rzy  s p o s o b n o ś c i , iż P o lacy  na leżą  
do żywiołów n iepew nych ,  k tó rzy  s ta łe j  podpory 
n ie  są dać  w s ta n ie  naw e t  n a jp rz y ch y ln ie js zem u  
d la  n ich  s y s t e m a to w i ; że są p rzy tem  judźm i 
k ró tkow idzącym i,  k tórzy  ja k  się u p rą  przy  ja k ie j ś  
d ro b n o s tce ,  p rzy  ja k im ś  fakultecie  le k a rsk im  lub 
czem ś podobnem , to gotowi ja k  dzieci n a raz ić  
re z u l ta t  k i lkunas to le tn ie j  p racy ,  byle to cacko 
o trzym ać  —  i to na to, aby  je  n a z a ju t rz  popsuć 
i w k ą t  rzu c ie ;  że są  w reszc ie  m ężam i s ta n u  
m ia ry  kraw ieckie j ,  tuz inkow ej,  p row inc jona lne j ,  
k tó rzy  w szys tko  ocen ia ją  ze s ta n o w isk a  —  ja k  
pow iada  dow cipn ie  Alfons K a r r —-sw ojego  o g ród ­
ka i nie m ogą  się  w y n ieść  na  w ysok ie  wyżyny 
p a ń s tw o w e ,  aby n a  n ic h  objąć okiem w ielki h o ­
ry z o n t  i z rozum ieć ,  że an i  A u s t r ja  n ie  j e s t  je d y -  
n e m  p a ń s tw e m  w E u r o p ie ,  an i  G alicja  je d y n ą  
p ro w in c ją  w A us tr j i .

Że ktoś s iedzący  gdzieś  w ja k im  zaką tku  
nasze g o  kraju , zab i ty m  deskam i od św ia ta ,  a p a ­
trzący  n a  św ia t  przez m aluczkie  okienko k tó re g o ­
kolwiek p row inc jona lnego  lw ow sk iego  p isem ka ,  
r e d a g o w a n eg o  przez  lu d z i ,  k tórzy  d la teg o  tylko 
zap isa li  się do pub licys tów , że w in n y c h  zaw o­
d ac h  im się  n ie  pow odziło  —  może sobie najfał-  
szywsze w y tw arza ć  pojęcie o s to sunku  naszym  do 
m o n a rc h j i ;  że p rze to  m oże sobie m yśleć ,  iż tylko 
zła w ola w s trzy m u je  nasze  Koło od żądan ia ,  a 
rz ą d  od daw:a n ia  n a m  tego, czego z a żą d am y ;  tem u  
o s ta teczn ie  dziwić się n ie  m ożna. O dw ykliśm y 
bowiem od sp raw  po l i tycznych ,  od rządzen ia ,  od 
p a t r z e n ia  n a  św ia t  z w ysok ich  historjozOficznych 
s tanow isk .  Od s tu  la t  n ie  m am y  w łasn eg o  rządu , 
a p rzez  p o p rz e d n ie  sto  la t  n ie  m ie liśm y  żadnego  
r z ą d u ;  więc za g in ę ła  t ra d y c ja  rządzen ia ,  za ta r ł  
się ten  in s ty n k t  po li tyczny ,  jak i  się w y ra b ia  
w naro d a ch ,  k tó re  do p a n u ją c y c h  należą.  K a r ­
m il iśm y się p rzez  te n  czas poez ją  i l i t e r a tu rą  
p ię k n ą  —  więc też rozw inę l iśm y  w sobie uczu ­
ciowość, k tó ra  m a  to do siebie, że je s t  ek sk lu zy ­
w n a  i e g o ty cz n ą  w tem  znaczen iu ,  że n a  s t a ­
nowisko p rz e c iw n ik a  p rz e n ie ść  się n ie um ie .  Kto 
j e s t  sy ty ,  p rzesycony, ten  w żaden  sposób  wy­
obraz ić  sobie n ie  może uczucia  ape ty tu .  S tą d  
p ły n ie  ta  n ie w y ro z u m ia ło ść  nasza  n a  z d a n ia  i 
op in je  różne od n a s z y c h , s tąd  także  pochodzi 
owo ro zd raż n ien ie ,  ja k ie  nas  o g a rn ia  n a  widok, 
że się coś nie dzie je  po nasze j  myśli.

Ale jeże li  n ie  m ożna  mieć za złe ludz iom , 
s to jącym  zda ła  od sp raw  pu b lic zn y c h ,  iż m ierzą  
j e  łokc iem  uczucia, a n ie r o z u m u ;  to za p ra w d ę  
n ie p o d o b n a  nie mieć żalu  do tych , k tórzy  ju ż  po 
dwie kadenc je  za s ia d a l i  w W iedn iu ,  zb ł iska  do­
tk n ę l i  w szy s tk ieg o ,  p rzy jrze l i  się dok ładn ie ,  
w  wielu k w es t jach  n iezaw odn ie  w yksz ta łc i l i  się 
po lityczn ie ,  w iedzą  więc doskona le ,  co j e s t  mo- 
żebne ,  a co n iem ożebne ,  mim o to sc h leb ia ją  p a ­
nu jącym  w kraju  uczuciow ym  p r ą d o m ,  co więcej, 
pon iew aż  im  z tem  w ygodnie,  podsycają  sarni 
te  p rądy .  P on iew aż  to są ludz ie  ochoczy do p racy  
i oprócz wysoko rozw in ię tego  eg o tyzm u  (czyli 
j a k  T re n to w sk i  to n a z y w a :  — jajow ości) ,  m a ją  
sporo  sz lache tne j  am bicji ,  p rze to  Koło w yb iera ło  
ich  do w szy s tk ich  komisyj i w każdej  daw ało  
im  większość. Mieli więc wszelkie  pole do za­
s łu ż e n ia  się krajowi, a jeże li  n ie ty le  m u się z a ­
służy li ,  ile p ra g n ę l i ,  to d la  tego, że n iepodobna  
tego w A u s tr j i ,  co wieki zbudow ały ,  p rze rob ić  
od razu w je d n e j  kadencj i .  J e d n a k ż e  w róciw szy 
do kra ju ,  n ie powiedzieli ca łe j p raw dy  swoim 
wyboreom , lecz w inę  n ie p o w o d z en ia  złożyli na  
k a rb  tego s t ro n n ic tw a ,  które, ja k  im się zdawało, 
zag radza ło  im drogę do zaszczy tów  i odznaczeń . 
Dzis ia j ju ż  przecie tej wym ówki m ieć  n ie  będą. 
W  Kole i po za K ołem  są w szys tk iem , rej wo­
dzą, w nioski s taw ia ją ,  b aw ią  się n a w e t  w dyle-  
ta n ty z m  d la  s k a p to w a n ia  now icjuszów , słowem 
m ogą jak  A le k s a n d e r  D u m as  ojciec powiedzieć 
o sobie, że je że l i  się n ie nudzą ,  to d la  tego, że

są w swojem  w łasnem  tow arzys tw ie .  W iadom o 
bowiem, że ten je n ia in y  p isa rz  zaproszony raz 
na  obiad do k tó regoś  z ministrów’, opow iadał 
po tem , że uczta b y ła  w’ ogóle n a d e r  n u d n ą ,  ale 
jeże li  się n a  niej n ie znudz ił ,  to d la  tego tylko, 
że sam  z sobą rozm aw ia ł .  Owóż ro z m a w ia ją  i 
oni sami z sobą, w ięc  zapew ne się n ie nudzą .

Ale chc ie l ibyśm y wiedzieć, co te raz  pow ie­
dzą, ja k  wrócą do k r a ju ?  W sza k  oni głównie 
pod trzym yw ali  u n a s  ten  p rze sąd  po li tyczny , iż 
posłowie m ają  po każdej sesji,  j a k  w ujaszkow ie 
w raca jący  z podróży,  przywozić p reż en ta .  No, a 
skoro n ie  p rzyw iozą  żadnego  —  to co b ę d z ie ?  
Bo reg u la c ja  rzek, to n ie  ich  zas ługa ,  podobnież  
jak i ugoda  indem nizacy jnn .

My je d n a k  n ie  będz iem y im p łac il i  rów ną  
b ro n ią  i n ie będz iem y n a  nich  zwalali w iny n ie ­
powodzeń . lecz w p ro s t  powiemy, to eo m ów ili­
śm y sta le ,  że p rac y  w ieków n ie  o d rab ia  się 
w kilku lub  k i lk u n a s tu  la tach .  Bo nam więcej 
za leży na  po l i ty cz n em  w y k sz ta łc en iu  k ra ju ,  niż 
n a  p op isan iu  się p rzed  pub licznośc ią  kosz tem  n a ­
szych kolegów.

M A Ł t Y  f e l j e t o h .

Dolne Kongo.
(Ponieważ w ostatnich czasach tyle w prasie 

było mowy o Kongo, a rozmaici ajenci belgijscy 
zaczęli nawet rozsyłać prospekta, zapraszające do 
emigracji i obiecujące góry złota tym, którzy się 
przesiedlą nad brzegi tej afrykańskiej rzeki;  ponie­
waż nawet u nas pojawiły się już te prospekta, a 
w gronie kilku młodych ludzi powstał projekt prze­
siedlenia się do Kongo : przeto będzie zupełnie na 
czasie opublikowanie listu pewnego podróżnika, pi­
sanego do jego rodziny. Dla tego właśnie lis t  ten 
poniżej podajemy).

N ajw iększy  p lac ta rg o w y  w K ongo, m ie j ­
scowość B a n an a ,  nie czyni k o rzy s tn e g o  w rażenia ,  
jakko lw iek  gdzie  n ie g d z ie  p rze z  europejczyków  
zasadzone  pa lm y  kokosow e i b an a n y ,  n ad a ją  
mu pozór tro p ik a ln e j  okolicy. Pom iędzy fak tor-  
ja m i ro zc iąg a ją  się p r z e s t r o n n e  moczary, s iejące 
dokoła zarazę.'  N a  ich b rz e g a c h  je d y n y  ś lad  
w ege tac ji  p rz e d s ta w ia ją  m a n g ro w y  (Phoenix spi- 
nosa). M oskity  dokuczają  n a w e t  we d n ie ;  tylko 
k iedy w ia t r  pow iew a od m orza pobyt j e s t  tu  
d la  europejczyka możliwy.

W  połowie drogi z B a n a n y  do Bom y w i­
dać n ad  b rze g am i K onga  tylko la sy  m a n g ro w ó w , 
k tó ry ch  jed n o s ta jn o ść  p rze ry w a ją  n iek iedy  np. 
pod K issange ,  pa lm y ,  ryzofory, p a n d a n y  i b a ­
n an y .  Po pó łgodz innej  jeźdz ie  z B a n a n y  spo tyka  
się rów n inę  o toczoną  półkolem  pagórków , a 
po ros łą  w ysokiem i t ra w a m i.  Im  bardz ie j zb l iżam y 
się ku Bom ie tem  w ybitn ie j  p a n u je  flora iam p i-  
nowa, c h a ra k te ry z u ją c a  ca łe  Kongo. Ł a ń c u c h y  
wzgórz z sk a łam i zm ytem i wodą deszczową, 
k tó re  n ie jed n o k ro tn ie  m ożnaby  wziąć za ru iny  
daw nych  grodów, p rz e d s ta w ia ją  je d n a k  p iękny  
widok. P o m ięd z y  B om ą i Vivi p rz e d s ta w ia  się 
K ongo, j a k  jez io ro  u ję te  w ram y  sk a ł  i d rzew ne j  
w ege tac ji .  U  stóp w yżyny  b ie g n ą  c iche rzeczułki,  
a nad  niemi widać korony  pa lm  o l iw nych ,  spo ­
g lą d a ją cy c h  z dum ą n a  liczne zarośla . Z t raw  
w ym ien ić  na leży  je szc ze  cyperus papyrus. Z ło ­
dyg  tej t raw y  krajow cy budu ją  domy, a liści 
używ a ją  do p lecionek.

K ra jow cy  u p raw ia ją  n a s tę p n e  roś liny  : p rze -
d ew szy stk iem  m an iok ę, s ię g a ją c ą  n ieraz do w y-
sokości m e t ra  o l iśc iach  c iem no  zie lonych , so­
czystych. M a łe  gałązk i m an iok i w k łada  się do 
ziemi i po cz terech  ty g o d n ia ch  okryw a ją  się one 
pączam i,  k tó re  s łużą  do p rzy rzą d zen ia  mąki.  
U pra w ia ją  tu  także b a n a n y ,  roś liny  s trączkow e 
w andn  i soja, kukurydzę ,  o rzechy  i k ilka  g a t u n ­
ków drzew  owocowych.

U p ra w a  roli spoczyw a p raw ie  w yłącznie  
w ręk u  kobie t,  a o eksporc ie  krajowwch p r o d u k ­
tów  nie może być na  razie mowy, gdyż  ledw ie 
w y s ta rc z a ją  k rajow com . T ak  n. p. p rzed  kilku 
la ty  posłow ie  „ k ró la “ K ongo, aby swój g łód  z a ­
spokoić, żeb ra li  u d rzw i m ie sz k ań có w  eu ro p e j­
skiej faktorj i.

Co do ziemi, to m a  ona  sk ład  chem iczny  
bardzo  n ie k o rz y s tn y  d la  k u l tu ry  p la n tac y jn e j .  
W z g ó rza  s k ła d a ją  się z g r u n tu  g l in ias teg o  obfi­
tu jącego  w p o łą cz en ia  że lazis te .  W y s ta rc z a  tę 
z iem ią zm ięszać  ty lko  z w o d ą ,  aby  o trzym ać  
z n iej rodzaj w yb o rn e g o  cem en tu .  Ale w łaśn ie  
d la  tego  je s t  ona n ie p rz y d a tn ą  do upraw y.

W  d o l in a ch  poros łych  p ap y ru se m  ziemia 
zaw iera  w sobie także  wiele g liny ,  choc iaż  ma 
barw ę czarną .  S adzą  tam  b a n a n y  i kukurydzę ,  
co oczywiście n ie  ba rdzo  się opłaca ,  gdyż  p o d ­
czas posuchy  g r u n t  j e s t  tw a rd y  ja k  kam ień , a 
w czasie deszczu  stoi cały pod wodą. W szakże  
g d z ien ieg d z ie  m ożna zn a le źć  z iem ię  nieco lepszą .  
A mimo, że j e s t  p iasczysta ,  j e d n a k ż e  posiada  
dość hum usu .  P ra w ie  w szys tk ie  te żyźniejsze 
m ie jsca  n a le ż ą  albo do to w arz y s tw a  K ongo, albo 
de  w iększych  domów h an d lo w y c h .  A le  o ziemi 
dziewiczej,  o k tó re j  tyle m ów ią w E u ro p ie ,  tu ta j 
n ad  do lnym  b rzeg iem  K o n g a  nic n ie wiadom o.

K lim at okolic K onga  j e s t  b a rdzo  n iezdrow y. 
Z k i lk u se t  funkcjona rju szów  k up ieck ich  tow a-  
w arzys tw  zdołało  za ledw ie  sześc iu  do trzym ać

k on trak tow o p rzyrzeczonego  trzech lec ia .  N ie  je s t  
w p ra w d z ie  w y k lu czo n em , że E u ro p e jc z y k ,  k tó ry  
posiada  zdrowy żołądek  i zdrow ą w ątrobę ,  k tóry  
re g u la rn e m  życiem  u trzym uje  o rg a n a  t r aw ie n ia  
w po rzą d k u  i n ie  w y s ta w ia  się podczas  pracy  
na d z ia ła n ie  p ro m ie n i  s łonecznych ,  —  że taki 
E u ro p e jc zy k  m oże tu w y trw a ć  la t  k ilka .  A le że 
nie d łużej,  to rzecz pew na .  Ś m ie r te ln o ść  n ad  
K o n g iem  je s t  n ie s ły c h an ie  w ielka .  N aw e t  Z anz i-  
barczycy, m u rzy n i  K ru  i K ab inda ,  k tó rym  t ro p i­
kalny  k l im at  n ie  sp raw ia  żadnej p rzykrości ,  z a ­
pada ją  n a d  K ong iem  n a  zdrowiu i rychło  kończą 
życie. To też n ie  m ożna  m yśleć  o roz leg le jszych  
p rzeds ięb io rs tw ach  p lan tacy jnych ,  zw łaszcza że 
nie sp rzy ja ją  im także  s tosunk i robotnicze.

Po d ług ich  „ p a la v e ra c h “ ( rozm ow ach)  z „ k ró ­
lam i i po złożeniu  podarunków , czarn i  m ocarze  
p rzy rzek a ją  dos ta rczyć  robotników, ale ci p ra c u ją  
co najw yżej t r zy  miesiące ,  n o ta b e n e  jeśli  w  tym 
czasie  będzie w ypełn iona  k ażd a  za ch c ia n k a  n ie ­
nasyconego  „ k r ó la .11

M urzyn i K ru  są  w ybornym i żeglarzami',  za 
to na  lądz ie  m o ż n a  ich nak łon ić  do roboty  tylko 
w tedy , gdy  g rozi im —  śm ierć  głodowa.

M urzyni K a b in d a  m ają  także swoje „a le .“ 
P r a c u ją  ch ę tn ie  i gorliw ie około ziemi, ale skoro 
ty lko im  się co n iepodoba, w ra ca ją  zaraz  do do­
m u. W  ogóle n ie  g odzą  się  oni n ig d y  n a  czas 
d łuższy  n ad  rok je d e n .  N ajw ięce j  je sz c z e  m ożna  
zaufać Z an z y b arcz y k o m  ; g odzą  się oni na  trzy  
la ta ,  p r a c u ją  gorliw ie  i ła tw o  p rzyw iązu ją  się do 
b ia łych. Ćóż jednak ,  kiedy sp ro w ad ze n ie  ich 
z Z an z ib aru  d rogą  w odną  około p rz y lą d k a  Do­
brej Nadziei pociąga za sobą  og rom ne  koszta . 
P rócz  tego  s u ł t a n  zanz ibarsk i  nie pozw ala  im 
na jm ow ać się do Kongo. W ogóle  m urzyn  tylko 
w tedy  p racu je ,  gdy  zna jdu je  się pod surow ym  
dozorem . Z ap ła ta  ich je s t  w praw dzie  n iska ,  bo 
w ynos i  za ledwie 50 feników n a  dzień , a le  też 
je d e n  dobry  robo tn ik  europejsk i więcej zrobi, uiż 
pięciu m urzynów .

Na razie  m oże się opłacać ty lko upraw a ro ­
ś l iny  kakao, chociaż  i dla niej t ru d n o  w yna le ść  
g r u n t  odpow iedni,  m ianow icie  n ieco  w ilgo tny  i 
c ienis ty .

F i rm a  W o e r m a n a  p ró b o w a ła  ju ż  upraw y  
rozm aitych  p roduk tów  ziem nych , a pom iędzy in- 
n em i także kawy. Jednakow oż  zb io ry  tej o s ta ­
tnie j roś l iny  n a w e t  w i a t a c h  po m y śln y ch  nio po­
k ry w a ły  kosztów.

S to su n k i  n a d  gó rnem  K ongo  są n ieco  l e ­
psze, choe iaż  i tam  o g o sp o d a rs tw ie  p la n ta c y j-  
nem  pom yślećby  m ożna  dopie ro  w tedy , gdy b y  
uzyskano  ta n ie  ś rodki t r a n sp o r to w e .  D ałoby się 
to u sk u teczn ić  ty lko  przez po łączen ie  s ta łą  że­
g lu g ą  Vivi z S tan le y  Pool, p rzyczem  trzebaby  
ro z t rz a sk a ć  k ilka  o lb rzym ich  ska ł  i w ten  sp o ­
sób um ożliw ić  żeg lugę  po K ongo, —  albo też 
przez po p ro w ad zen ie  kolei że lazne j  n a  w y m ie ­
n ione j  p rz e s t rz e n i

Z aś  nad  do ln em  K ongo  s to sunk i  są  tego 
rodzaju ,  iż, w na j lepszym  raz ie  m o ż n a  przy p rz e d ­
sięb io rs tw ie  p la n ta c y jn e m  uzyskać sk ro m n y  p ro ­
cen t  od w łożonego  kapi ta łu .

J a k  dz iw nie  wobee tych  faktów w y g ląd a ją  
b łę d n e  w tej m ie rze  m n ie m a n ia  E u ro p y !  O gól­
nie sądzono , a może i te raz  sądzą, że nowe p a ń ­
stwo tak  szum nie  n a  konferencji  be r l ińsk ie j  zro­
dzone, j e s t  czem ś w rodza ju  ziemi ob iecanej,  
p łynące j  miodem  i m lekiem. T ym czasem  nie ty l-  
ko, że trudno  n a m  o miód i mleko, a le  naw e t  
s a m a  ziem ia nie o d znacza  się an i  gośc innością ,  
an i u rodza jem .

KRONIKA.
Dar. Najj. Pan  udzielił z swej prywatne) 

szkatuły gminie Szeszerowice, w powiecie mości- 
skim —  na budowę szkoły zapomogi w kwocie 
100 złr.

JE. Alfred hr. Potocki wraz z Arturem 
hr. Potockim przybyli w poniedziałek do Warszawy. 
Alfred hr. Potocki ma przewodniczyć sądowi polu­
bownemu w rodzinnej sprawie hrabiów Potockie]]. 
Do składu sądu polubownego należą hrabiowie: A r­
tur  i Rodryg Potoccy, hr. Feliks Czacki, p. Tael 
usz Kowalski, hr. Ludwik Krasiński,  książę "V 
dzimierz Czartoryski, pp. Stanis ław  Skarzyńsi 
Bronisław Rzewuski i Ludwik Górski.

Ks. biskup przem yski obrz. gr. kat. obch 
dzi dzisiaj dzień imienin. Ks. metropolita Sembrl 
towiez i ks. biskup Pełesz złożyli solenizantowi ż] 
czenia jeszcze przed paru dniami za swej bytu 
w Przemyślu. Z kraju wszędzie nadchodzą licz 
adresy do ks. biskupa solenizanta.

Doktorat. P. Jakób Opalski, z Ja ro s ła r  
w Galicji, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońsk 
stopień doktora praw.

Mianowania. Dyrekcja poczt i telegrafi 
nadała posady pocztmistrzów : w Radymnie kwieskj 
wanemu kapitanowi Gustawowi Hónlowi, w Tłumac: 
asystentowi pocztow. Gustawowi Pentherowi, w V 
śniczu kwieskowanemu oficjałowi poczt. Sylwestro 
Skuliczowi.

Posady ekspedjentów pocztowych: w Wybn 
nówce ekspedjentowi pocztowemu Edw. Metzgero 
w Czerlanach ekspedjentowi pocztowemu Władysł; 
wowi Przeworskiemu, w Rziewinie administrator 
pocztowej Marji Sieleckiej, w Korczowie naczelnikom

stacji kolejowej Bronisławowi Eagusińskiemu, w 0 -  
strowie naczelnikowi stacji kolejowej Antoniemu 
Zimm erraannowi, w Gdowie ekspedyt. pocztowemu 
Józefowi Ślósarczykowi, w Kałaharówce ekspedyt. 
pocztowemu Kazimierzowi Paleologowi, w Podbużu 
ekspedytorowi pocztowemu Longinowi Lofflerowi, 
w Rogoźnie urzędnikowi kolejowemu Wacławowi 
Wirlhowi, w Jastrzębicy właścicielowi dóbr Karolo­
wi Teiclimannowi.

Przeniosła ekspedjenta pocztowego Ju l jana  
Breuera z Bestwiny do Stróżego i ekspedjentkę po­
cztową Ludmiłę Nartowską z Bednarowa do Sinkowa, 
oficjałów pocztowych W acława Strauhala z Tarnowa 
do Lwowa i J a n a  Jo h a n a  z Brzeżan do Sanoka, 
wreszcie asystenta urzędów telegraficznych Leona 
Mullera z Krakowa do Złoczowa.

P rzy g a iiia l Kocioł garn k ow i.... Wczoraj­
szy D ziennik  Polski uderza w Gazetę Narodową  
za to, że przedrukowując z D zienn ika  Poznańskiego 
korespondencję z Rosji, podała ją  jako własną. 
Równocześnie jednak i w tym samym numerze prze­
drukowuje D ziennik P olski z warszawskiej Gazety 
Polskiej fejleton pod tytułem Polskie stajnie w y­
ścigowe 10 cesarstioie rosyjskiem  i wcale nie cy­
tuje źródła z którego ten artykuł sobie przywła­
szczył. Nieprawdaż, że zabawni są tego rodzaju Ka- 
tonowie, mający tak wysokie poczucie własności, 
gdy idzie o plagjat popełniony przez pismo, które 
z niemi prowadzi konkurencyjną walkę, a Die ma- 
jący go zgoła, gdy idzie o przywłaszczenie sobie 
cudzej własności?

Albo znowu nie jestże wybornym ten K u rjer  
L w ow ski, który niemal w każdym numerze popi­
suje się kontrolą postępowania rozmaitych ludzi i 
epitety kryminalne rzuca na prawo i na lewo, a 
regularnie codzień popełnia czyn zakazany siódmem 
przykazaniem. Dzień w dzień ogłasza rubrykę pod 
tytułem „Telegramy Kurjera Lwowskiego“ i w niej 
przedrukowuje depesze Czasu lub wieczornych pism 
lwowskich. W  dzisiejszym numerze zarzuca on k tó­
remuś posłowi, że jakkolwiek go „osmarował“, nie 
wytoczył mu jednak dotąd procesu. Niechże K u rjer  
Liooioski pokaże temu panu dobry przykład i wy­
toczy nam proces oto, że mu zarzucamy bezprawne 
przywłaszczanie sobie cudzych depesz"; albo lepiej 
zamiast bawić się w długi proces, niech przedłoży 
nam choćby z jednego dnia blankiety telegraficzne 
wszystkich tych depesz, które pod tytułem „Tele­
gramy K urjera  Lw ow skiego“ zamieszczał, a ofia­
rowujemy się dać 100 złr. na ten cel dobroczynny, 
jaki on sobie wybierze.

Przy tej sposobności pozwolimy sobie zrobić 
jeszcze jednę uwagę, którą, pragnęlibyśmy bardzo, 
aby K u rje r  Lwoioski wziął sobie do serca. Rozu­
miemy walkę podczas wyborów, a chociaż i wtedy 
nie powinna ona przekraczać form przyzwoitości, 
jednakże pojąć to możemy, gdy które pismo w ciągu 
akcji wyborczej zarzuci temu lub owemu kandyda­
towi postępek niezgodny z przepisami honoru, 
zwłaszcza gdy ma na to dowody. Wszakże jeżeli 
mimo to niesympatyczny kandydat zostanie wybrany, 
wtedy ustępują na drugi plan jego osobiste wady i 
przymioty, a na pierwszym staje jego charakter po­
selski, nietykalny charakter reprezentanta narodu, 
mający dla każdego obywatela dopóty całą swą w ar­
tość, dopóki to ciało ustawodawcze, w którego skład 
on wchodzi, nie wykluczy go z swego grona. Zanim 
to nastąpi, żadne pismo nie ma prawa rzucać się 
na niego i bryzgać w niego błotem, bo właściwie 
uderza już nie w pewne indywiduum prywatne, ale 
w członka reprezentacji krajowej.

W szak i dla nas, — może K u rjer  być o tem 
przekonany, —  nie wszyscy członkowie Koła są 
równie sympatyczni, a przecież nie mówimy o żadnym 
bez należnego respektu. Spieramy się z niektórymi, 
walczymy o rzecz, o zasady, ale osobistości ich i 
ich poselskiego honoru nie dotykamy. Więc byłaby 
pora K urjerow i przestać popisywać się tem, że p. 
Bloch nie wytoczył mu procesu, bo tym sposobem 
daje tylko K u rje r  prawo wrogim nam dziennikom 
do lekceważenia całej naszej reprezentacji, skoro one 
widzą, że wśród polskich pism są takie, które nie­
przyzwoicie rzucają się na jej członków.

Zresztą, z powyższego K u rje r  widzi, że i on 
sam, chociaż mu rzecz brzydką zarzuciliśmy, nie 
będzie skorym do wytoczenia procesu. Więc niech 
kocioł garnkowi nie przygania.
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IZMAEL
przez

2xzErs. ZE. Braddon.
Przekład z angielskiego M. Faleńskiej.

(Ciąg dalszy).

R O Z D Z IA Ł  X III .

Gdy Izm a e l  zu p e łn ą  p rzy tom ność  odzyskał,  
z am ach  s ta n u  zos ta ł  ju ż  p rzep row adzony ,  k s ią żę  
L u d w ik  N ap o leo n  był p an e m  P aryża ,  a za tem  i 
całej F ra n c j i .  B u rza  p rze sz ła  i wszystko  w raca ło  
do zw ykłego  spokoju . J e d n i  ty lko więźniowie 
stanu, pozam ykan i w c iasnych  ce lach ,  lub roz­
poczynający  da lek ą  podróż do K a je n n y ,  odczu­
wali u jem n e  s trony  i n iedogodnośc i  zby t  szyb­
kiego zwrotu  naw y  pańs tw a ,  ogół zaś m ie sz k a ń ­
ców P a r y ż a  budz i ł  się z uśm iechem  do s łone­
cznych  dni,  jak ie  zw ykły  po n a w a łn ic ac h  n a s tę ­
pować.

Nie d la w szys tk ich  j e d n a k  były  owe p ie rw ­
sze chw ile  now ego s ta n u  rzeczy  bezp ieczne  i 
spokojne .  P ozos ta ły  n am  liczne opisy srog iego  
odw etu ,  jak i n a s tą p i ł  po ow ym  b u n c i e ; s t r a s z n e  
o tem  szczegóły  p rzekaza ły  do po tom ności  p ió ra  
poetów i zdo lnych  p isa rzy ,  rzadko  je d n a k  b ez­
s t ro n n e ,  z powodu sam ej ju ż  blizkości ow ych  
wypadków .

Co p e w n a ,  to to ,  że przez  n ie je d n ę  noc 
je szc ze  —  podczas  g d y  n a  tych  sa m y c h  bulw a-  
w arac h ,  gdzie się k rew  n ie d aw n o  la ła ,  w rz a ła  po 
d aw n e m u  zab aw a i od gazu isk rzy ły  się okna 
k a w ia rń ,  zap e łn io n y ch  t łum em  —  zda rza ło  się, 
iż p rz e ry w a ł  w eso łą  rozm ow ę tu rk o t  ciężk ich  po­
wozów po asfalcie,  a w ted y  m ów iono  sobie obo­
ję tn ie ,  że p ew n ie  rozpoczyna  znow u sw ą podróż 
na  da lek ie  w ygnan ie  kilku z tych  sza leńców , eo 
n ied aw n o  spokój m ia s ta  zaburzali .  Tyle tylko po­
zostaw iło  po sobie w ra ż e n ia  n a  pow ierzchn i roz­
baw ionego  i b łysko t l iw ego  P a r y ż a  w s trz ą śn ie n ie ,  
k tó re  zn iw eczyło  lub  zachw ia ło  by t ty lu  j e d n o ­
stek, a d la  ogółu m ia ło  p rzyn ieść  ta k  w ażn e  n a ­
s tę p s tw a .  Czasy, k tó re  bezpośredn io  po tem  n a s tą ­
piły ,  czasy d o b r o b y tu , ogólnego rozw ese len ia ,  
zabaw  i szalonego zby tku , w prędce  do resz ty  
za ta r ły  pam ięć  k rw a w y c h  gwałtów, w których  
wzięła począ tek  owa św ie tn a  era, m a ją c a  mieć 
także k rw a w e  zakończenie .

P ią te g o  g ru d n ia  w ieczorem  dopiero ,  Izm ael 
do tąd  bezp rzy tom ny ,  w gorączce spow odow anej 
o t r z y m a n ą  r a n ą ,  zbudz i ł  się do rzeczyw is tośc i  
z m a jaczeń ,  k tó rych  t re śc ią  były  o k ro p n o śc i  r z e ­
zi, j a k ie j  n iedaw no  b y ł  świadkiem .

L e ż a ł  w alkowie pokoju po rządn ie  um eb lo ­
w anego, zapełn ionego  ks iążkam i i p ap ie ram i ,  na  
s ta ro św iec k iem  i bardzo  ozdobnem  łóżku  w stylu 
p ie rw szego  cesa rs tw a .  P rz e d  kom ink iem  s ta ł  s to ­
lik  zarzucony  dz ien n ik a m i,  a p rzy  św ie t le  palącej 
się n a  n im lam py  u j r z a ł  s iedzącego  tuż  obok, 
w w y g o d u em  krześle  o Wysokiem o p a rc iu ,  m ło­
dego człow ieka d e l ik a tn y c h  rysów, n ie ty le  może 
p rzysto jnego , ja k  pos iada jącego  ów pow ab  e le ­
g an c j i  i w ytw ornośc i ,  j a k i  w dzięczn ie jszym  byw a 
od p iękności .  U b ra n ie  je g o  nieco zaniedbane, ale

za razem  noszące pew ne cechy a r tyzm u , zd radzało  
w n im  człowieka li te rack ie j  B ohem ji .  Ś re d n ieg o  
b y ł  w zros tu ,  sz cz u p ły ch  i z ręcznych  ksz ta ł tów , 
w łosy  m ia ł  c iem no-b lond  i duże, b łęk itne  oczy, 
k tó ry ch  rozm arzony  w yraz  p rzy p o m n ia ł  Izm aelow i 
za d u m a n e  źren ice  S to k ro tk i ,  gdy n a  n iego p a ­
trzy ła  p rzed  k ilkom a dn iam i z n ieokreś lonym  
sm utk iem  dziecięcia, k tó rem u  dzieje  się krzyw da, 
jak ie j  sam o dobrze n ie pojmuje.

G dy Izm a e l  ro z p a t ry w a ł  się po pokoju z za­
c iekaw ien iem , oczy jego  padły  na  owego m ło ­
dzieńca,  w yciągn ię tego  le n iw ie  w k rześ le ,  z n o ­
gam i n a  rów ni z g ło w ą  p raw ie  i pa t rz ąc eg o  
w sufit, rzuca jąc  k łęby dym u  w pow ietrze.

— Gdzież  j a  je s te m  i j a k  się tu dosta łem  ? 
sp y ta ł  s ła b y m  g ło se m ,  p o p a trz y w szy  n a  n iego 
przez  czas jak iś .  T ak  b y ł  je sz c z e  bezs ilny ,  że 
z t ru d n o śc ią  przyszło  m u w ym ów ić te k ilka w y­
razów.

—  W s z e d łe ś  pan  tu o k n e m ,  zaw ieszony  n a  
s z n u rz e  —  odpowiedzia ł m u  spokojn ie  gospodarz  
dom u. —  Ze szpon  śmierci w y d o s ta łe ś  się, m o ­
ż n a  ci to p rzyznać ,  gdyż  za ledw ie  kilku z w a l­
czących na  tej o s ta tn ie j  barykadzie  pozostało  
p rzy  życiu. N a w e t  ta k ic h ,  k tó rzy  u drzwi k o ­
ścio ła  szukali  o ca len ia ,  dognali  ta m  i zakłuli 
żo łn ie rze .  Los sp rzy ja ł  ci w y ją tk o w o ,  ja k  sam  
w idzisz. Co zaś do m ie jsca ,  w k tó rem  się  z n a j­
du jesz  , j e s t  to m ie sz k an ie  n ie jak iego  H e k to ra  
de V alno is ,  d z ienn ika rza ,  p iszącego  także farsy 
do te a t ró w ,  poezje, a r ty k u ły  krytyezue,  słowem, 
co p an  ch c e s z ;  soc ja l is ty  także  po trosze ,  ale 
n ie  b a rdzo  n iebezp iecznego .  O sob is tość  ta, k tó rą  
j a  je s te m  w łaśn ie ,  c h ę tn ie  u d z ie la  ci tu  g o śc in ­
ności,  dopóki się tw o ja  r a n a  n ie  zab liźn i  i do ­
póki po lic ja  n ie  och łon ie  cokolwiek w gorliwości

D z iś  o godzinie 7mej w Ratuszu w sali p®' 
siedzeń Izby handlowo-przemysłowej odbędzie sń‘ 
posiedzenie komitetu obywatelskiego i zarządu gre' 
mium chrześciańskich kupców i przemysłowców. P°' 
rządek dzienny: 1. Odczytanie protokołu z ostatni®' 
go posiedzenia. 2. Sprawozdanie z czynności zjazd®' 
3. Podpisanie s tatutów dla związku chrześcjańslnd1 
kupców i przemysłowców. 4. Podzia ł czynności d° 
opracowania uchwalonych wniosków na zjeździe.

Wyścigi w Budapeszcie. Na wtorkowych 
wyścigach w stolicy Węgier zaszedł fakt rzadki, *e 
mianowicie trzy konie jednej i tej samej stajni (U- 
Sztaraya) wygrały trzy preraje, Faworyt Buzg®
40.000 franków, Jew ess  4.000 franków i Metali®*
1.000 franków.

Próba w y s o k i e g o  C. Wczoraj w południe 
odbyła się na scenie tutejszego teatru próba z kon­
certu , w którym dzisiaj występuje Władysław 
Mierzwiński.

W  „teatrze francuskim “ w Paryżu  jeńeraln l 
próby mają wszelki pozór pierwszego przedstawienia- 
Sala oświetlona jak  wieczorom i zapełniona (wpra­
wdzie nie szczelnie, ale mniej więcej tak, jak  u nas 
czasem na prerajerach rzeczywistych), * przychodzą 
artyści, literaci,  recenzenci i —  kółko znajomych 
autora.

Owóż coś podobnego odbyło się wczoraj w te­
atrze naszym. Sala i scena nie były wprawdzie 
oświetlone, jak  należało dla króla tenorów i tenora 
królów; ale też nie było nieznośnych, posępnych 
mroków, zalegających świątynię Melpomeny podczas 
dnia jasnego. W  każdym razie można było w amfi­
teatrze na krzesłach widzieć się doskonale i lorne­
tować, dostrzedz tu i ówdzie wykwintniejsze toalety 
dam, które na zwykłe próby przychodzą w stroju 
dość zaniedbanym, a nawet —  o dziwo ! - -  zauwa­
żyć kilka fraków na scenie.

Gorączkowego oczekiwania przed rozpoczęciem 
próby opisywać nie potrzeba. Nareszcie usta ły  i na 
scenie i w amfiteatrze wszelkie szepty i śmiechy, 
bo ludek Apolina zawsze jest wesoły, nawet w obli­
czu takiego Mierzwińskiego! Orkiestra przestała się 
stroić i tylko basy grobowym resonansem swych 
pudeł charakteryzowały powszechne drżenia rąk- i 
nóg w całym orkiestrowym basenie.

Nareszcie ktoś k rz y k n ą ł : „ Już  idzie !“ Nastała  
jeszcze głębsza cisza. Tymczasem słynny tenor brnął 
w słynnych ciemnościach teatralnego kury tarza  i 
schodów, prowadzony po mistrzowsku przez dyrekcję 
— nie ciemności, ale —  teatru, a przebywszy szczę­
śliwie iście piekielne „fugi“ nie muzyczne, ale archi­
tektoniczne, s taną ł  na niepewnym gruncie naszego 
scenicznego podjum.

Słynny tenor rozchylił założone zwoje, szalika, 
osłaniającego starannie kopalnię tonów i ukłoniwszy 
sie wszystkim obecnym na scenie, zbliżył się do 
pulpitu kapelmistrza i ukazał się ludowi w całej 
okazałości swego majestatu.

P an  W ładysław  Mierzwiński ma istotnie piękną 
męską (choć nie majestatyczną) postawę. Twarz 
ujmująca, pełna, okolona brodą przyciętą a la Henri 
IV., oko duże i piękne.

Król tenorów w wesołem usposobieniu posta­
nowił uraczyć obecnych i rzekł do pana kapel­
mistrza :

„Trzeba im coś zaśpiewać, bo widzę, że choć 
za darmo, ale na darmo tutaj nie przyszli.11

"Więc teraz dopiero zrobiła się cisza, co się 
nazywa.

Orkiestra dała folgę swej niecierpliwości i... 
wycięła „Syeyljankę" z Roberta.

A ou?
A on, król tenorów, z swoboda jak gdyby nie— 

w świecie się nie stało, z rękoma w kieszeniach 
paltotu, przechadzając się ponad orkiestrą —  nic 
nie robił, tylko śpiewał. Śpiewał też istotnie, jak 
król. Głos w pustym prawie amfiteatrze nie t r a ­
cący nic z swej siły. owszem wzmocniony rezonan­
sem. wydał się ogromnym, potężnym, łatwość zaś, 
z jaką wyrzucał wysokie nuty, zakazane innym 
mniej sławnym tenorom —  zadziwiała i za­
c h w y c a ł a .

Powszechny entuzjazm, przygotowany i u g ru n ­
towany na światowej reklamie, wybuchnął też z siłą, 
jakiej należało się spodziewać : Wszystko, co żyło,
złożyło się do oklasku. Klaskano dłońmi o dłonie, 
kkskano  nogami o podłogę, klaskano laskami, ka- 
|peluszami,_ skrzypcami, trąbami, basami, krzesłami, 
s to łk am i, kulisami —  omal się na śmierć nie za- 
|klaskano.

Tenor widząc, że może nastąpić taka kata- 
t-rofa,. zaczął dziękować. Powoli zaczęto też przy­
chodzić do przytomności. Ale była to przytomność^ 
ylko wpółsenna.

—  Ach, jak  on śpiewa! — wzdychały damy —  
aka siła, co za potęga.

J a k a  łatwość, jaki tryl, prawdziwie kobiecy— 
ówili znowu panowie.

Fenomenalne gardło, mówili z ciężkiem west- 
linieniem tenorzyści — boski śp iew ak! —  wyroko- 
ali basiści, którzy nie mieli żadnego powodu ani 

westchnień, ani do opozycji.
Za chwilę zrobiło się znowu cicho: Mierzwiń- 

ki znowu śpiewać zaczął jakąś piosnkę. Znów 
biewa cudownie. Śpiewa. W  tem w amfiteatrze 
fije się słyszeć głośne: „aha!"  W  całej g r u p i e
rzeseł żywe poruszenie. Wszyscy z tej grupy spo­

dlają na jakiegoś jegomościu, siedzącego w po­
lni, który wydał właśnie to głośne „aha !-“•• ze 
le. Wszyscy też potakują mu. To „aha" miało

d o ty ch czas .  K ażdy  dom  w d z ie ln ic a c h ,  k tó re  
były o gn isk iem  bun tu ,  p rzeszukanym  być może 
lada chw ila  przez  wojsko, m ające rozkaz z a s t r z e ­
lić ja k  p sa  każdego, kto n ie  dow iedzie ,  że j e s t  
s ta le  w n im  zam ieszkały .  Toż sarno spotka także 
każdego , p rzy  k tó ry m  b ro ń  się. zna jdz ie .  S po­
dz iew ałem  się i j a  odw iedzin  tych  panów , ale 
poniew aż nie pojawili się d o tą d ,  znać  że n ik t  
w ciem ności nie d o s t r z e g ł  twojej cudownej ku 
n ieb io som  wędrówki. S zczęściem  d la  ciebie, ucho­
dzę za a ry s to k ra tę  i za n ie p rz y jac ie la  w sz y s t ­
kiego, co trąc i  rep u b l ik an iz m em  ; z tego powodu 
m ie sz k an ie  moje j e s t  sc h ro n ie n ie m  liajbezpiecz- 
n ie jszera .  A  te raz ,  nap i j im  się pan t ro ch ę  tego 
M edoc’11, a skoro uczujesz  się ba rdz ie j  na  siłach, 
opowiedz mi także  coś o sobie.

To m ów iąc , n a p e łn i ł  k ie liszek i poda ł  go 
Izm aelow i,  k tó ry  w ypił chc iw ie  w ino, m ajae  ze ­
sch łe  je szcze  u s ta  od gorączki.

—  B a ry k a d a  zdoby tą  zos ta ła ,  w iem  o tem  —  
w y s z e p t a ł  z t ru d n o śc ią  —  i w yginęli  ci wszyscy, 
k tó rzy  j ą  tak  m ężn ie  bronili.  Ale cóż się potem  
s t a ło ?  Czy t rw a dotąd w a lk a ?

De l a l n o i s  opow iedzia ł  m u w kilku słowmch 
je j  k ró tk o trw a ły  p rze b ieg  i s m u tn e  zakończen ie .  
T ru d n o  przysz ło  Izm aelow i uw ierzyć  ła tw ośc i ,  
z j a k ą  P a ry ż  pogodził  się z now ym  s ta n e m  rz e ­
czy i zapom nia ł  o krwi, k tó ra  zo s ta ła  w y laną  
w obron ie  prawa. N a w yrazy  jego  obu rzen ia  Val- 
nois o dpow iada ł  spokojn ie ,  ż lekkim odcieniem  
sz y d e rs tw a  człowieka, k tórego  żadna  s t ro n a  nie 
zdaw ała  się pociągać ku sobie, b ądź  to sku tk iem  
w rodzonego  m u chłodu , b ądź  za w pływ am i życia, 
n a d to  lekkiego i rozrzuconego , aby pow ażniejsze

imyśli i g łę b sze  uczucia  mogły w n iem  zna le ść  
d la  s ieb ie  miejsce.

—  Ja k ż e  pan  dobrym  je s te ś  —  rzek i Izm ael,  
dz ięku jąc  mu za s ta ra n n o ść ,  z ja k ą  w śród  tej 
rozmowy obw iązyw ał jego  r a n ę  św ieżym  b a n d a ­
żem, i dziwiąc się w du ch u  sp rzecznośc i  i s t n ie ­
ją ce j  m iędzy czynam i a m ow ą tego dz iw nego  
człowieka, odzyw ającego  się n ie ra z  z p rzy k ry m  
cyn izm em , a do tyka jącego  bolesnej ra n y  z o s t ro ­
żnośc ią  n a j t ro sk l iw sz e j  kobiety. —  U ch ro n i łe ś  
m n ie  od n a jok ropn ie jsze j  śm ierc i,  a chociaż nie 
mogę ci je szc ze  podziękow ać juk  należy, czuję 
w szakże, ile ci zaw dzięczam . J e s te m  p ro s ty m  ro ­
bo tn ik iem  m ularsk im .

—  C o ?  p an  m ia łbyś  być w y ro b n ik ie m ?  —  
rzek ł Vałnois .  —• Nie uw ierzę  tem u  n igdy . B lu ­
za tw oja  j e s t  p r z e b ra n ie m ;  wzią łeś j ą  n a  siebie
d la  tego, żeś s t a n ą ł  po s tron ie ,  k tórej ona by ła
m u n d u rem ,  p rzyznaj ,  żem cię o d g a d ł?

—  P ow iedzia łem  panu  sz czerą  p raw dę .  Od ro ­
ku przesz ło  za rab iam  tym  sposobem  n a  życie
w P aryżu .  Zaczą łem  od in ię szan ia  w apna
w sk rzy n ia ch ,  te ra z  ju ż  m am  lepszą robo tę  i 
w yższą p ła c ę  ; w ynosi ona  do cz te rd z ies tu  f r a n ­
ków tygodniowo. M am  n ad z ie ję ,  że dojdę w p rzy ­
szłości do tego, iż będę  m óg ł rozpocząć n a  włft'  
sn ą  rękę, ja k ie  m a łe  p rzeds ięb io rs tw o  budow lane ,  
a może też k iedy zakup ię  jak i  k a w a łe k  g ru n tu  
po za zew uętrznem i bu lw aram i,  i w ystaw ię  tain 
parę  dom ków d la  ludzi tego sam ego s tanu  co ją '  
żeby raz  p rzysz li  do po rządn ie jszych  m ieszkań , 
uiżeli te nory ,  w k tó ry ch  dzisiaj żyją.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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baczyć, że śpiewak w owem miejscu „wziął"
Wysokie C !

Nareszcie, śpiewak skończył. Burza oklasków.
, grupie wspomnianej wywiązuje się żywa dys- 
SHBja.

A nie mówiłem: jakie pyszne C! — woła 
Jegomość ze środka.

Gdzie znowu —  ktoś oponuje —  tryler na C, 
to niemożliwe.

Nareszcie trzeci pan zaproponował:
—  Chodźmy do Jareckiego !

Pan  Ja reck i jest  kapelmistrzem, który sam 
tylko może na j lep ie j ' odpowiedzieć na pytanie : Co
to było?

—  To było A mój paDie :
—  A, to było A  !

Ten, co te dwa A teraz powtórzył, odszedł 
skonfundowany. Albowiem był to mąż tylko z dra­
matu.

Tymczasem szmer uwielbienia dla tenora 
‘rwał jeszcze ciągle.

—■ Ach! świat się kończy —  wołano wszędzie.
Świat jednak jakoś się nie skończył. Skon­

a ł a  się tylko —  próba.
K om itet op ieki w eteranów  z r. 1831 we 

Wowie wybrał prezesem swoim Leszka br. Bor 
W sk iego ,  zastępcą dr. Bogusława Longschamps.

W iadom ość , podana przez niektóre dzien­
niki lwowskie, jakoby „Ateneum", wydawane w War­
szawie przez Wł. Spasowicza pod redakcją p. P io­
tra Chmielowskiego, miało być wkrótce przeniesione 
4o Petersburga, jest zupełnie zmyśloną.

K r a j  petersburski, w którego redakcji p, Wl. 
Spasowicz zajmuje wybitne stanowisko, pisze bo­
giem, że o ile jemu wiadomo, o takim projekcie 
•lawet mowy nie ma.

D oroczne posiedzenie. W myśl i  11. usta­
ny dodatkowej odbędzie się w Zakładzie narodowym 
imienia Ossolińskich dnia 12. b. m. o godzinie pół 
4o dwunastej przed południem uroczyste doroczne 
Posiedzenie, na którem zdaną zostanie publiczności 
Sprawa z całorocznych czynności Zakładu, a drugi 
8kryptor Zakładu, pan Władysław Bełza, odezjta 
swój szkic biograficzny pod tytułem „Maryla i jej 
stosunek do Mickiewicza".

Z Izby sądowej. Trybunał apelacyjny lwow­
skiego sądu karnego zatwierdził wczoraj wyrok 
Sądu sokalskiego, który zapadł w procesie pana 
Kwiecińskiego, wytoczonym panom Balciewiczowi, 
Filipowskiemu i Grottowi o zniewagę czci.

Wyrok ten skazywał paria Filipowskiego na 
<łOO złr., Balciewicza na 150, a Giotta na 100 złr. 
kary.

Oskarżonych zastępował w rozprawie apela­
cyjnej dr. Semilski, skarżącego dr. Dziędzielewicz.

Defraudacja. Sekretarz podatkowy w powie­
sić Samborskim, nazwiskiem Kruszczak, znikł bez 
Mieści, sprzeniewierzywszy pobrane podatki w wyso­
kości 2.000 złr.

Zamach dynamitowy w Dux. O szczegó 
tach tego zamachu, o którym doniosły już telegra­
f y ,  mamy następującą wyczerpującą relację :

Dora gościnny, mieszczący zarazem i browar 
P. Paacka z Trebnitz, znajduje się w Dux na przed- 
mieściu bruxowskiem. Jest to budynek jednopię­
trowy.

Restaurację w parterze dzierżawi niejaki F r a n ­
ciszek Holiczek. Składa się ona z przedpokoju, po­
koju gościnnego i sali kasynowej „Rzemieślnickiej 
W e d y ."  Okna z dwóch pierwszych wychodzą na 
^Ucę, okna « &ali kasynowej na dziedziniec.

Dnia 4. b. m. o godzinie wpół do czwartej
rana było jeszcze sześciu z gości w pokoju go­

ścinnym. Trzech grało w bilard, inni trzej siedzieli 
Przy stole; gospodarz zaś siedział na sofie. Nagle 
spostrzegł on w sali kasyno w-ej błysk jaW . W ła­
śnie chciał poskoczyć, aby zobaczyć co . znaczy,  
kiedy zaledwie się podniósł, nastąpiła detonacja tak 
straszliwa, że dom wstrząst*się w posadach. Okna 
i drzwi szklanne, do sali kasynowej wiodące, roz­
padły się z brzękiem na drobne drzazgi Kawałki 
szkła wleciały z niezwykłą siłą do pokoju, za niemi 
buchnęły kłęby gęstego dymu, a goście wszyscy na- 
tVet siedzący na krzesłach, wywrócili się na ziemię. 
Wszystko to stało się w mgnieniu oka.

Na ulicach dokoła, mimo, że noc była, zebrało 
się zaraz sporo ludzi, wielu w kompletnym negliżu. 
Wszyscy krzyczeli, wołali ratunku! —  myśląc, że 
trzęsienie ziemi.

Skoro świtać poczęło, ujrzano dopiero, że to 
Wybuch dynamitowy.

Spustoszenia zrządzone zostały okropne. Ramy 
okien, drzwi i futryny drzwi wyleciały w powietrze, 
potrzaskane na kawałki. Okna wszystkich przyle­
głych i przeciwległych dziesięciu domów uległy  
również niesłychanie silnemu naciskowi powietrza 
1 zostały wybite. Wielka brama w browarze zdruzgo 
tan? została w  kawałki.

Znawcy utrzymują, że kwantum podłożonego 
dynamitu musiało wynosić więcej, aniżeli jeden 
kilogram. Gdyby dynamit nie był podłożony pod 
okno „Besedy" z podwórza, ale wewnątrz pokoju, 
skutek byłby niezawodnie straszliwy; dom byłby 
się nie ostał i pod gruzami swemi zakopał kilkana­
ście lub kilkadziesiąt osób.

Ale i tak wskutek przestrachu śmiertelnego, ( 
zachorowało kilka kobiet, między innemi żona pro­
fesora Ulricha. Mieszkańcy podminowanego domu • 
Wszyscy wyrzuceni zostali w chwili wybuchu z łóżek 
i odnieśli potłuczenia.

O sprawcy dotychczas nic nie słychać. Do  
t>ux przybywają ciągie setki ludzi z okolicy, ażeby 
oglądać spustoszenia.

Źandarmerja wzmocniona pobliskiemi poste­
runkami, znajduje się w gorączkowej czynności — 
Poszukując sprawcy. Zaniepokojenie ludności jest

ROZMAITOŚCI.
—  Z A k a t l e m j i .  Dnie 2. października, w pią 

tek, w Akademji Umiejętności odbyło się zwyczajne 
posiedzenie Wydziału filologicznego pod przewod­
nictwem Dr. Estreichera. Rozprawę p. A. Chu­
dzińskiego, prof. gimnazjum w Świdnicy, pod tyt. 
„Rozbiór krytyczny VII. hymnu Homera" odstą­
piono dwom członkom do oceny. Prof. Malinowski 
wyłożył treść rozprawki p. J . Pawlikowskiego p. t. 
„Epiteta złożone u Fab. Klonowieza pod względem 
gramatycznym." Pracę tę uchwalono pomieścić 
w rozprawach Wydziału. X. Wł. Sinrkowskiegc 
„Słowniczek gwary ludowej z okolic Pińczowa", 
odstąpiono komisji językowej.

Część ekonomiczna.
Telegramy zbożowe z dnia 7. października. 

W i e d e ń ;  okowita per 10.000 lit., procent 26 50 
do 26*75 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 kilogr. 
(na wiosnę) 7*60— 7*62 złr. rzepak (sierpień-wrze- 
sień). 10*75 do — *—  złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na kwiee.-maj) 1 5 8 —  m., żyto — *— m„ spirytus 
39*60, olej rzepakowy — —  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr. 48 90 fr.

K onferencja elin iielarzy odbyła  się wczo­
raj w galicy jsk iem  tow arzystw ie  góspoda rsk iem . 
W zięło  w niej u d z ia ł  członków przeszło  30. P r z e ­
w odn iczy ł p. Gizowski. Po dłuższych n a ra d a c h  
s tanę ły  n a s tę p u ją c e  u chw a ły :

I. U dać  sic do W ydzia łu  k rajow ego z p ro śb ą  
o subw enc ję  d la  dośw iadcza lnych  s taey j upraw y 
chm ielu ,  m ianow icie  z różnem i g a tu n k a m i chm ielu ,  
z sposobam i rozm aite j ku ltu ry ,  naw ożenia ,  tę p ie ­
n ia  chorób  i szkodników, su sz e n ia  i pakow ania .

II .  U dać  się do T o w arzy s tw a  g o sp o d a rsk ie ­
go z prośbą, ażeby  zaję ło  się w ytw orzeniem  
spółk i chm ie larsk ie j .

I II .  Założyć szkołę p rak ty c zn ą  clim ielarzy  
w okolicy R adziechow a. N a  ten  cel złożył pan 
T ad e u sz  W asilew sk i,  by ły  prezes  radziecliowskiego 
oddzia łu  to w arz y s tw a  gosp. z funduszów  byłego 
oddzia łu  sum ę 700 złr.

N ad m ien ić  należy ,  że n a  konferencji  byli 
obecni i delegac i  K rakow sk iego  T o w arzy s tw a  go ­
spodarsk iego .

D odajem y, że na  dz ień  20 b. m. naznaczoną  
j e s t  a n k ie ta  ch in ie la rsk a  w K rakow ie  n a  k tórej 
podję te  tu  kw est je  dalej t r a k to w a n e  będą.

W sprawie w alu ty . R ząd be lg ijsk i —  ja k  
nain do n o sz ą  z B rukse li  •—  p o w zią ł  u c h w a łę  dla 
sp raw y  w a lu ty  nadzw yczaj  w ażuą .  O drzuc i ł  m ia ­
now icie  s tanow czo  k lauzulę  l ikw idacy jną ,  w n ie­
sioną przez  F ra n c ję  na  konferenc ji  m o n e ta rn e j  
w P a ry ż u  i ośw iadczył,  że tylko do 1. s ty c zn ia  
1887 r. będzie n a le ż a ł  do łacińskiej unji m o n e ­
ta rn e j .  W ten  tedy  sposób j e s t  los tej unji zde­
cydow any. M ożebnem  j e s t  w praw dzie ,  że inno 
p a ń s tw a  na leżące  do unji p rz e d łu ż ą  j ą  je szcze 
na pew ien  c z a s ,  j e d n a k  p rze d łu że n ie  to będzie 
się  rozc iąga ło  p raw dopodobn ie  n a  kró tk i  tylko 
per jod  a lbow iem  także  n iek tó re  inne p a ń s tw a  
w chodzące  w sk ła d  unji, n .  p. Szw ajcar ja ,  nie 
chcą nada l  do n iej n a leżeć  i cz y n ią  p rzy g o to w a­
nia, aby  prze jść  do w a lu ty  złotej. B e lg ja  dokona 
n iew ątp liw ie  .tego p rze jśc ia  ja k  n a j ry c h le j ;  F r a n ­
cja za.s rozpoczn ie  p raw d o p o d o b n ie  przeciw  niej 
„wojnę m o n e ta rn ą " ,  k tó rą  ju ż  daw n o  groziła .  
N ie idega  w ątpliwości ,  że decyzja  Belgji n ie  p o ­
zostan ie  bez wpływu n a  t a rg  s r e b r n y  i obn iży  
ponow nie  cenę  tego k ruszcu .

W ieileń 6 p a ź d z ie rn ik a .
( l ) i ) Zw ycięstw o ko n se rw a ty s tó w  p rzy  w y­

borach  w e  F ra n c j i  zm usza ło  początkowo sp e k u ­
lację tu te js z ą  do ostrożnego  p o s tęp o w an ia ,  a lb o ­
wiem nie- wiedziano, ja k  oddziała r e z u l ta t  t e n  na  
g ie łdę  paryską .  K iedy je d n a k  n a d e s ła ła  ona k u r-  
sa dość  wysokie, a tem sa m em  dowiodła, że 
s tronn ic tw o  konse rw atyw ne m a w je j  g ron ie  wielu 
przyjació ł ,  zm ien iło  się n a ty c h m ia s t  usposobien ie  
nasze j  g ie łdy  ku  lepszem u. Do w zm o c n ie n ia  t e n ­
denc ji  p rzy c zy n i ł  s ię  także wielce obecny s tan  
kw estji  bu łga rsk ie j ,  a m ianow icie  b rak  w szelkich  
now ych  zan ie p o k a ja jąc y ch  wypadków . B er l in  —  
jakkolw iek  jeszcze  n ie  p o zby ł  się w zupe łnośc i  
złego h u m o ru  z powodu podatku  g ie łdow ego —  
nad e s ła ł  ju ż  lepsze sp raw ozdan ie .  W  obee tego 
n a s tą p i ła  bardzo  żywa repr iza ,  a k o n trm in u  u w a­
ża ła  za na jw łaśc iw sze  pozbyw ać się sw ych  zobo­
w iązań  p rzez  s ilne za k u p n a  n a  ich pokrycie. Za- 
kupna  te s ta ły  tedy  n a  porządku  d z ien n y m  i p a ­
now ały  n a  w szys tk ich  o b szarach  ta rg u ,  p rze d e -  
w szys tk iem  j e d n a k  wi ren ta ch ,  k tó re  też sku tk iem  
tego  w ykazu ją  s i lne  aw anse.

N a czele stoi w ęg ie rsk a  r e n ta  zło ta ,  ku p o ­
w an a  g łów n ie  na  r a c h u n e k  parysk i  z zyskiem  
pół p rocen t .  U w ag i  godnem  je s t ,  że p rzy  dzi­
sie jszej ■prolongacji banki obficie dosta rcza ły  p ie­
niędzy, zak ład  k redy tow y  i k red y to w y  ziem ski 
po 4 do 4 i pół, a n g lo -a u s tr jac k i  n aw e t  po 3 i pół 
p rocen t.

Z papierów  bankow ych  popraw iły  się  n a j ­
m ocniej la en d e rb a n k i  i akc je  k redytow e, z p r z e ­
m ysłowych tu reck ie  ty ton iowe. D zia ł  t r a n s p o r to ­
wy le ża ł  p raw ie  w zupe łnem  za n ie d b an iu ,  atoli 
i tu zda rzy ło  się kilka w zm ianki g o d n y ch  a w a n ­
sów, j a k  czern iow iek ie  i n o rd b ah n y .

L osy  serbsk ie  zn iży ły  się, dew izy  i w alu ty ,  
początkowo drogie, s ta n ia ły  w da lszym  p rz e ­
biegu.

I n n y  obraz  rzeczy p r z e d s ta w ia ła  g ie łda  w ie ­
czorna.  Z razu  k u rsa ,  n a  sku tek  d ob rych  p a r y ­
skich no tow ań ,  poczęły je szc ze  iść w górę; k ie­
dy w tem nad e sz ły  p ry w a tn e  depesze z Pesz tu ,  
donoszące,  iż Toster L lo yd  p rzynosi  w iadom ość 
o mobil izacji  wojsk w A us tr j i .  J a k  g rom  z po ­
godnego  n ieba,  taki efekt w yw arły  te depesze. 
P ap ie ry  skokam i zaczęły  lecieć  w d ó ł ,  a n ik t  
w większej ilości kupow ać n ie chcia ł.  To też gdy 
kon trm ir ia  p o k ry ła  się zupełn ie ,  n a s tą p i ła  s t a ­
g n a c ja  kursów , bo z b ra k u  kupców n ie  mogły 
ju ż  one spadać .  R e n ty  au s t r jae k ie  i w ęgierskie  
s t rac i ły  cały 1 p r o c e n t ; bankow e pap iery  spad ły  
od 1 do 2 zł. To sam o kolejowe.

W  h a n d lu  zbożowym n ie  zasz ła  żad n a  szcze­
gó ln ie jsza  z m i a n a ;  ceny  u t r z y m u ją  się w tej 
samej wysokości.

W iedeń 6. paźdz.  T a rg  n ie rogacizny .  Spęd 
wynosił: 5788 sz tuk , z tego 2921 polsk ich  i 2867 
w ęg ie rsk ich .  T e n d e n c ja  s i lna .  Ceny  postąp iły  
w górę.

N o to w a n o :  p r im a  40  do 42 e t .,  tow ar 
ś red n i  38— 30 et.,  p ro s ię ta  polskie 36 do 44 et. 
za k ilogram .

W iedeń 8 p aź d z ie rn ik a .  W n io sek  M engera ,  
dotyczący zm ien ien ia  u s ta w y  o św ięcen iu  n ie ­
dzieli i dni św ią tecznych  , zo s ta ł  po krótkie j 
debacie  (brali w niej u d z ia ł  oprócz w niosko­
dawcy, P a t t e y  i W ra b ec ) ,  p rzekazany  kom is ji  
przem ysłow ej.

W niosek  R osera  o u lg a c h  przy  poborze po ­
datków, odes łano  do kom is ji  podatkaw ej .  R e p r e ­
z e n ta n t  rządow y rad z ca  dw oru  H uber ,  zaznaczy ł  
trudnośc i ,  ja k ie  n ap o tk a ją  ten  w niosek. R oser  
za n ie p a r la m e n ta rn ą  wycieczkę p rzec iw ko  rz ą d o ­
wi, zo s ta ł  przez p r e z y d e n ta  p rzy w o ła n y  do po­
rządku i o t rz y m a ł  od n iego  nag a n ę .

R ie g e r  wnosi in te rp e la c ję  z powodu o s ta ­
tn ic h  zajść w Czechach (zam ach  dynam itow y  
w Dux), py ta jąc ,  eo o tem  w iadom o rządow i,  i 
ja k ie  ś rodki zam yśla  rzą d  p rz e d s ię w z ią ć ,  aby 
zapew nić  spokojne pożycie w spó lne  obu n a ro d o ­
wościom.

E x n e r  w niós ł  p ro jek t  u s ta w y  o w y b u d o w a­
niu  kolei N u s sd o r f -P e n z in g  w  celu połączenia 
kolei F ra n c is z k a  Józefa  z kole ją  zachodnią ,  po- 
czenr pos iedzen ie  zam knię to .  N a s tę p n e  po s ie d ze ­
n ie  odbędz ie  się w piątek.

Z a g r z e j )  8. październ ika .  P os iedzen ie  sejmu. 
W ład z a  sądow a zażąda ła  od sejm u w y d an ia  G rza-  
n icza  i S ta rczew ieza .  S p ra w ę  tę p rzekazano  k o ­
misji n ie tykalności  poselskie j.  P re z y d e n t  wnosi, 
aby R adosew icza  i S ta rczew ieza  wykluczyć od 60 
posiedzeń.  F o ln e g o r ic  uzasadn ia  nag łość  wnio- 
sku, dom aga jącego  się, aby  w ysłano  ad re s  do 
króla, żądający  u sun ięc ia  ban a .  N ag łość  uchylo­
no. M azu ra  uza sa d n ia  n ag ło ść  podobnego wniosku 
ze s t rony  swej partj i .  Posilov ic  i T n sk a n  popie­
ra ją  w niosek  Cernkovica . W niosek  F o ln e g o r ic a  
u sp raw ied liw ia  postępek b a n a  i wykazuje  jego  
zasługi.  O desłan ie  aktów  było  w ed ług  tego w n io ­
sku p ro s tą  re s ty tu c ją .  M ówca dum ny  j e s t  z tego, 
że przecież  są je szcze  w  K reac ji  m ężowie, k tó ­
rzy poszanow an ie  p ra w a  s ta w ia ją  wyżej n ad  chw i­
lową p o p u la rn o ść  u t łum u . R a d o se r ic  wnosi i n ­
te rpe lac ję  z powodu rozw iązan ia  rady  g m in n e j  
w K os ta jn iey  i pow iada ,  że p a r t j a  p ra w n a  do ­
m aga  się, aby  rząd  zas to sow a ł  u s taw ę ,  choćby 
m iało p rzy jść  n a w e t  do roz lew u  krwi. P re z y d e n t  
karci to w y rażen ie  i wnosi,  aby  m ówcę w y k lu ­
czono n a  30 posiedzeń. (T e le g ra m  te n ,  ja k  z te ­
go w szystk iego  widać, j e s t  bardzo n ied o k ład n y  ; 
p rzyp . Red.).

C l ie im i i tz  8 październ ika .  O skarżen i  w p r o ­
cesie socjaliści,  zostali  uw oln ien i.

' A t e n y  8. paź d z ie rn ik a .  (D onies ien ie  A g e n ­
cji H a v a s ’a). S a l isbu ry  d o ra d z a ł  Grecji  spokój, 
gdyż śc iągnę łoby  to na G recję  m nóstw o  n ie b e z ­
p ieczeńs tw ,  gdyby  a rm ia  jej p rzek roczy ła  g r a ­
nicę. D e l ja n n is  fo rm a ln ie  o d p a r ł  rady  A nglj i  i 
powiedział, że u s łu c h a  r a d y  zap rzy jaźn ionych  
m ocars tw  o tyle, o ile ona  n ie  będzie  s ta ła  
w sp rzecznośc i  z in te re sa m i H ellen izm u .  P rz y ­
ja c ie lsk a  postaw a A n g lj i  wobec B u łg ar j i  w yw o­
ła łab y  wiele obaw. Król, rząd  i na ród  jednozgo-  
dn ie  za m ie rz a ją  dom agać  się korapenzac ji ,  choć­
by  z b ron ią  w ręku . G dyby  uzn a n o  u u ję  b u ł­
g arską ,  K re teńczycy  gotowi są  p rok lam ow ać  swe 
zjednoczenie  z G recją. D e l ja n n is  d o rad za  czekać 
da lszych  w ypadków .

Moskwa 8. p aździern ika .  M osh. W ied. do­
noszą, że pod p rezydenć ją  'P a h le n a  obradu jąca  
k om is ja  żydow ska rozpocznie  znowu z począ tk iem  
p aź d z ie rn ik a  swe obrady .  W ezm ą w n ie j u dz ia ł  
se n a to rzy  M ordw inów  i Połoweew.

S n a k i m .  (D o n ie s ie n ie  b iu ra  R e u te ra ) .  T e ­
le g ra m  be ja  M arkopoli z A sm a ra  w ys to so w a n y  
d n ia  29 z. m. do pu łkow n ika  C h e lm s id e  s tw ie r ­
dza zw yc ięs tw o  A bisyńczyków  n ad  pow stańcam i,  
którzy  byli pod  dow ództw em  O sm a n a  D igm y i 
cofnęli się, pozostaw ia jąc  n a  pobojow isku 3.000 
t rupów  i rannych .  M iędzy t ru p am i zna leziono  
D igm ę ; iden ty f ikac ję  t ru p a  przeprow adzono .  A bi-  
syńezycy  ponieśli  także  do tk liw e s tra ty .

Paryż 8. październ ika .  D o tąd  żaden  m in i­
s te r  n ie  po d a ł  się je szcze  do dym is ji .  G recy 
p rzy jm ie  popo łudn iu  m in i s t r a  B r isso n a  i A lla in-  
T argego ,  a ju t r o  będz ie  p rez y d o w a ł  na  radz ie  
gab ine tow e j.

Paryż 8 p aź d z ie rn ik a .  Od 4 b. m. n ie  za ­
szed ł w M arsy l j i  żaden  w ypadek  cholery .  B iu ro  
s a n i ta rn e  w ydaje  okrę tom  czyste  p a te n ta .

Do T em ps\\ donoszą  z Zofji ja k o  rzecz p e ­
wną, że B u łg a r ja  zaproponow ała  S erb ji  a l jans .

Paryż 8 “p aź dz ie rn ika .  W  ciągu  w ieczora 
odbyły  się znow u zb iegow iska p rz e d  redakcją  
d z ien n ik a  Gaulois, p rzyezem  w znoszono  te .same 
okrzyki co w czora j .  Polic ja  rozp rószy ła  m otłoch,  
w ypar łszy  go w boczne ulice i z a m k n ę ła  prze-  
ehód obok redakcji  Gaulois.

B erlin  8 p aź dz ie rn ika .  W  procesie  m a l a ­
rza Grafa, oskarżonego  o g w a ł t  n a  m odelkach , 
uw oln iono  w szys tk ich  oskarżonych .

Z o f j a  8 paźdz ie rn ika .  M iędzy G arasz an i-  
nem  a rzą d em  b u łg a rsk im  n a s tą p i ła  z powodu 
w rzekom ego p rze k ro c zen ia  g ran ic y  p rzez  w ojska 
se rbsk ie  up rze jm a  w y m ia n a  depesz . G arasz an in  
zapew nił ,  że p rzek roczen ia  tego dopuśc iła  się 
b a n d a  rozbó jn icza .  Oba rządy  p rzy rzek ły  w za je ­
m n ie  w sp ie rać  się celem  schw ycen ia  owej b a n ­
dy. W y m ia n a  depesz  s tw ie rd z i ła  polepszenie  
s tosunków  m iędzy B u łg a r ja  a Serbją.

Londyn 8 p aź dz ie rn ika .  N a  w ezorajszem  
zg rom adzen iu  konse rw atys tów  w N ew p o r t  sk o n ­
s ta to w a ł  S a lisbury ,  że o s ta tn e  w ypadki nie w skrze­
siły B u łgar j i  w  pojęciu układu z St. Stefano. 
Od czasu, gdy  z W sch o d n ie j  R um elj i  odeszły  
wojska rosyjskie , w yw iązały  się tam  narodow e 
dążności.  O k re ś le n ia  t rak ta tu  ber l iń sk iego  co do 
B u łgar j i  i Rum elji  n ie pozostały bez d o b ro cz y n ­
nego wpływu.

W  każdym  raz ie  z jednoczen ie  B u łg ar j i  i 
Rum elj i  może tylko pod su w eren a te m  su ł ta n a  
być u zn a n e  w trw ałe j  formie. Co do polityki 
w ew n ę trz n e j  S a l isbu ry  zaznaczy ł konieczność 
w ielkich reform w I r la n d j i  bez na jm nie jszego  
n a ra ż e n ia  je d n o śc i  pańs tw ow ej.  Kolonje należy  
siln ie j p rzykuć do m acie rzyńsk iego  k ra ju .  S a l i ­
sb u ry  ośw iadczył,  że je s t  zw olennik iem  ustaw  
m ogących u ła tw ić  pa rce lac ję  i sp rzedaż  wielk ich  
dób r  i zapew n ił  w końcu, że po li tyką k o n se rw a ­
tystów  j e s t  u trzy m an ie  węzłów, spa ja jących  ko­
śció ł i pańs two.

))
n a  w łasnym  drucie .

Wiedeń 8. p aź d z ie rn ika .  P rócz p rzybyłych  
ju ż  b iskupów  z K rakow a, L in c u  i St. P o e l te n ,  
p rzy jecha li  je szcze wczoraj książę  b iskup  M issia

z L u b ia n y ,  książę  a rcyb iskup  S ch o eń b o rn  z P ra g i  
i b iskup  z G racu.

Dzisiaj p rzed  po łudn iem  odby ła  się  w ksią- 
żęeo -b iskup im  p a łac u  pierw sza k o n fe re n c ja  k s ią ­
ż ą t  Kościoła.

M nie jszość  kom is ji  adresowej Izby  posłów  
po ruczy ła  S tu n n o w i  w ypracow anie  p ro jek tu  
ad resu .

Z a g r z e b  8. październ ika.  P rz ec iw  d z ie n ­
n ikom  opozycyjnym  Pozor i Sloboda , w d ro ż y ła  
p ro k u ra to r ja  p a ń s tw a  śledztwo karne  z powodu 
p rze s tęp s tw a  ro zsz e rza n ia  fa łszyw ych  w iadom o­
ści ; r edak to row ie  pow yższych  p ism  zostali już 
dzisiaj p rze s łu ch a n i .  D zienn ik i  te um ieśc iły  były  
m ianow ic ie  w swych sp ra w o z d a n ia c h  se jm ow ych 
us tęp ,  iż b an  zos ta ł  czy n n ie  zn iew ażony, kopany  
nogam i i w ten  sposób  z S ejm u w yrzucony .  P o ­
n iew aż  don ie s ien ie  to n ie  odpow iada rzeczyw i­
stości, p rze to  dz ienn ik i  zos ta ły  skonfiskow ane, a 
red a k to ró w  powołano do odpow iedz ia lnośc i  są ­
dowej.

M a g is t ra t  zagrzebsk i p rz y s ta w i ł  wczoraj 
znowu policję m ie jską  do Sejm u.

W y d a n ie  w ładzy  sądowej S ta r e e r ie s a  i 
G rzan ica ,  uchw alone  zos tało  w kom is ji  d la  n i e ­
tyka lnośc i  pose lskie j.

T r y j e s t  8. paź d z ie rn ik a .  D on ies ien ia  o w ię ­
kszych t r a n sp o r ta c h  w ojsk  do B ośn ji  są fałszyw e. 
P a ro w c e  L loyda  „Ju n o "  i „ P ro v esso “ przewożą 
do Kotaru  ty lko żo łn ierzy  p rzeznaczonych  do 
zm iany  g a rn izonów .

W czoraj nadesz ło  tu 36 w agonów  z końm i 
w ęg ie rsk iem i,  p rzeznaczonem u d la  Grecji.

R ząd  tu reck i w y n a ją ł  14 parow ców  L loyda  
d la  t r a n s p o r tu  wojsk. P aro w c e  te m a ją  p rzew ieźć 
40.000  ludzi z portów  morza M a rm o ry  i C z a rn e ­
go, a 9000 ludzi i 1000 koni ze S m y rn y  do S a ­
loniki i D edeagaczu .

R z y m  8. p aź d z ie rn ik a .  D iritto  rzuca  p y ta ­
nie, czy przed P ire jem  m a się odbyć d e m o n s t r a ­
cja flot, i w yraża  życzenie, aby  W łochy  nie b ra ły  
w niej u d z ia łu ;  j e d n a k  j e d n a  e sk ad ra  m a  s tać  
w pogotow iu  n a  morzu.

B erlin  8. p aź d z ie rn ika .  R zym ski k o re s p o n ­
d e n t  Tagcblattu  donosi,  że kon ferenc ja  a m b a s a ­
dorów w S ta m b u le  u łoży ła  ju ż  sw ą dek la rac ję  o 
za jśc iach  n a  półw yspie  ba łkańsk im  i rozes ła ła  
do m ocars tw .  D e k la ra c ja  ta  ma mieć ton bardzo 
en e rg iczn y ,  po tęp iać  za jśc ia  w F i l ip o p o lu  i o św iad­
czać, że je s t  to obow iązkiem  E u ro p y  je d u o m y ś l-  
nem  pos tępow an iem  przeszkodz ić  pm vtórzen iu  się 
na  przysz łość  podobnych  wybryków* przeciw  t r a ­
k ta tow i b e r l iń sk iem u  ze s t ro n y  in nych  państw* 
b a łk ań sk ich .  D ek la rac ja  pochw ala  d ąż en ia  P o r ty  
do p rzy w ró cen ia  status quo.

D zienn ik  ten  i także in n e  dz ienn ik i  b e r l i ń ­
skie p rzep o w iad a ją  b l isk ie  wykroczenie w ojsk  tu re ­
ckich  do w schodn ie j  R um elji  za zgodą m ocars tw .

Z K openhag i d o n o sz ą ,  że ca r  b y ł  bardzo  
n ie ła sk aw y  d la  depu tac ji  b u łg a r s k ie j ;  m ia ł  on 
obecnego tam m e tro p o l i tę  za u d z ia ł  w rew olucji  
b a rd z o  surow o skarc ić  i pop ros tu  ośw iadczyć,  że 
to, co się s ta ło  w F il ipopo lo ,  m usi się odstać, 
tego bow iem  w y m ag a  w ie rn o ść  układom .

P a r y ż  8. paź d z ie rn ik a .  W  tu te jsz y ch  ko ­
łach  w ta jem n icz o n y ch  mówią, iż R os ja  i N iem cy 
są przeciw  kom pensac j i  d la  S erb ji ,  podczas gdy 
A u s t r ja  o św iadczy ła  się za w y n ag ro d ze n iem  dla 
n iej.  Sądzą ,  że su ł t a n  z pew n o śc ią  w y s tąp i  z b ro j­
n ie  i że m o c ars tw a  do tego go u p ow ażn ią .

Londyn 8. paź dziern ika .  Lord  S a l isb u ry  
m ia ł  w* M ónm ou th  d ługą  m owę o rew olucji  b u ł­
garsk ie j i r zek ł  m iędzy  in n e m i,  że po li tyka  r z ą ­
du ang ie lsk iego  polega n a  tem, aby w ys tąp ić  za 
u trzym an iem  p a ń s tw a  tu reck iego , gdz ieko lw iek  
ono p raw dziw ie  może być p o d trz y m a n e  i gdzie  
to się da  pogodzić z dobrem  n a r o d u ;  j e d n a k  tam, 
gdzieby  były silne,  sam odzie ln ie  i s tn ie ją c e  n a r o ­
dy. ta m  t r z e b a  p róbow ać  w zm acn iać  je  w in t e ­
res ie  przysz łe j  w olnośc i  i n iezaw is ło śc i  E u ropy .  
O becn ie  —  zdan iem  je g o  —  zg a d za ją  się w sz y s t ­
k ie  m ocars tw a  n a  to, że za b u rzen ie  pokoju  dalej
iść Die pow inno  i m usi  być sp ro w ad zo n e  do mij-
szczup lą jszych  g ran ic .  N ajw yższym  ce lem  rządu  
ang ie lsk iego  j e s t  pokój.

B elgrad 8. p aź d z ie rn i ’ (od sp e c ja lnego
k o re sp o n d e n ta ) .  Posłowie, k tórzy  w rócili  z Niszu, 
o p o w ia d a ją ,  że król m ia ł  w obec kilku posłów 
z s tro n n ic tw a  postępow ego pow iedzieć  dosłownie , 
eo n a s tę p u je :  „Oczekuję rezu l ta tu  konferencji
am basado rów , je d n ak  n ie  dłużej n iż 14 d n i ; 
w raz ie  gdy b y  kon fe renc ja  m ia ła  się skończyć 
bez rezu l ta tu  d la Serb ji ,  będzie S e rb ja  zm uszona  
do poczyn ien ia  kon iecznych  kroków* dla p rzyw ró­
cen ia  równowagi n a  pó łw ysp ie  b a łk a ń sk im ."  —  
W y ra żen ie  to, k o lpo r tow ane  z u s t  do u s t ,  robi 
ja k  najlepsze w ra ż e n ie ;  usposob ien ie  j e s t  tak  
wojownicze, jakoby  ju ż  ju t r o  m iało p rzy jść  do 
walki.

B e l g r a d  8. paźdz ie rn ika .  W y ra ż o n y  przez  
króla M ilana  w obec k ilku  posłów  par tj i  p o s tę p o ­
wej skupczyny  z a m ia r  u t rzy m an ia  ró w n o w a g i  
m iędzy  p a ń s tw a m i b a łk ań sk iem i  e w e n tu a ln ie  za 
pomocą broni w y w a r ł  p rzy g n ęb ia jące  w rażen ie ,  
a lbowiem  ośw iadczen ie  to podobnie  j a k  m owa 
tronow a n ie  w skazu je  wcale k ie ru n k u ,  w k tórym  
się m a  zwrócić a tak  Serbji .  S e rb ja  czuje, że bez 
pomocy po tężnego  sp rzy m ie rze ń ca  n ie  dorosła  
do walki z T u r c j ą ;  p rzec iw  B u łg a r j i  zaś u w aż a ją  
w sze lką  akcję w o jen n ą  za n iepopu larną .

B u łgarow ie  ja k  i S erbow ie w oleliby  w spó l-  
nem i s i łam i w ystąp ić  przeciw  T urc ji  aniżeli 
walczyć m iędzy  sobą. T ak a  w ojna  m iędzy  dw om a 
pokrew nem i szczepam i byłaby  z góry zd y s k re d y ­
to w an ą  w obu kra jach .

Od wczoraj p an u je  m iędzy  G a ra sz a n in e m  
a K araw e low em  b ardzo  żywa w y m ia n a  depesz, 
k tó re  t łum aczą  pow szechn ie  bardzo  korzystn ie ,  
a lbowiem  z Sofji zap rzecza ją  s tanow czo  wszelkim  
n ie p rz y ch y ln y m  zam iarom  ze s t ro n y  B u łgarów  
przeciw  Serbom .

TJstavnost, o rgan  e k s m in is t ra  Ristiea, p rz e ­
czy s tanow czo w iadom ości,  podanej w B u s  skini 
K u r  je r  ze, jakoby  R ist icz  m ia ł  w W ie d n iu  lub 
gdziekolw iek indz ie j  robić w zm iankę o odstąp ien iu  
części Bośni n a  rzecz Serbji, i n az y w a  don ies ie ­
n ie  to tylko z łośliw ą m is ty fikac ją  rosy jsk iego  
dz ienn ika .

Brunświk 8 października. Urzędowa gazeta  
krajowa brunświeka potwierdza w ia d o m o ść , że 
książę Albrecht pruski zostanie przez Sejm brun-  
świcki zaproponowany na regenta kraju.

P a r y ż  8 paź d z ie rn ik a .  D z ienn ik  Journal 
de Paris. k tó ry  pod  F e r r y m  n a leż a ł  do p ism  
najbardz ie j  półurzędow ych i na  cześć ekspedycji  
tonkińskiej bardzo  gor l iw ie  kopię kruszył,  o św ia d ­
cza, że^ w obec w yn iku  wyborów t r z e b a  p rzy ­
znać, iż n a ró d  f ra n c u sk i  nie życzy sobie po l i ­
tyki ko lon ja lne j  i że na  tym punkcie  w ielce się 
pom ylił .  P ism o  to proponuje ,  aby T o n k in  o d s tą ­
p ić  cesarzowi A n a m u  i n a tu ra ln ie  A nam  i T o n ­
k in  pos taw ić  pod p ro tek to ra t  F ra n c j i ,  ogran iczyć 
się zaś ty lko n a  okupacji del ty  i m ia s ta  Hue, 
ja k o też  tych  miejscowości,  k tó re  są  n ie z b ę d n e  
do zabezp ieczen ia  p ro tek to ra tu .

Konstantynopol 8 paźdz ie rn ika .  P o r t a  w y ­
raz i ła  w obee r e p r e z e n ta n tó w  m o c a rs tw  życze­
nie, aby  ile m ożności p rzysp ieszono  n a r a d y  n ad  
s p ra w a m i Bułgar j i .  K rok  ten  um otyw ow ano tem, 
że jakko lw iek  rząd  tu reck i nie chce u p rze d zać  
w yn iku  n a ra d ,  to je d n a k  n ie  j e s t  on w s ta n ie  
w obec p rzygotow ali w o jen n y c h  Serbji  i Grecji 
je szcze  przez  czas n ieoznaczony  pozos tać  zu p e ł­
n ie oboję tnym .

P aryż 8 paź d z ie rn ik a .  P o d łu g  dok ładnych  
obliczeń w y b ra n o  do tychczas  w d e p a r ta m e n ta c h  
136 rep u b lik an ó w , 110 m o n a rc h is tó w  i 77 bo- 
n a p a r ty s tó w .

R z y m  8 październ ika .  W y n ik  w yborów  
f ra n c u sk ic h  j e s t  pow odem  pow ażnej trosk i  tu te j ­
szych  kół po litycznych . N ik t  się n ie  łudz i  tem, 
że sy tu a c ja  s ta ła  się b a rd z o  pow ażną.

M ianow an ie  hr .  R o b i l la n ta  m in is t re m  sp ra w  
z a g ra n ic z n y c h  z n a jd u je  u w szy s tk ich  s t ro n n ic tw  
bardzo  p rzychy lne  p r z y j ę c i e ; za jm ującem  je s t ,  
że o rg an a  każdego  s t ro n n ic tw a  now om ianow a-  
nego  m in i s t r a  p ro k lam u ją  sw ym  zw olenn ik iem .

Filipopol 8 paź d z ie rn ik a .  D o n ies ien ie  t e ­
leg raficzne,  iż su ł t a n  uzna je  z jednoczen ie  obu 
B u łg a ry j ,  p r z y ją ł  r z ą d  i lud  b a rd z o  ch łodno , 
a lbow iem  P o r ta  chce  zezwolić ty lko  n a  un ję  
o sob is tą  z za t rzy m a n ie m  o rgan icznego  s ta tu tu ,  
K araw e łow  zaś i tow arzysze  żąda ją ,  aby k o n s ty ­
tuc ja  ty rn o w sk a  uzyskała  moc obow iązu jącą  także 
dla po łudniow ej B u łg a r j i .  P rz y g o to w a n ia  w o je n ­
ne t rw a ją  dalej.

P aryż 8 paź d z ie rn ik a .  J a k o  c h a r a k te ry s ty ­
czną  cechę wyborów zano tow ać w ypada ,  że a n a r ­
chiści n ie  zdołali p rzep row adz ić  ani jednego  
swego k an d y d a ta ,  jako też, że u p a d ł  szow in is ta  
D erou lede .  Ś wiadczy  to, że lud F ra n c u sk i  zaczyna  
s ię  uw aln iać  z pod te ro ry zm u  tych  n ie b ez p ie ­
cz n y ch  żywiołów, k tó re  h a n d lu ją  n ap rz em ia n  
to pa t r jo tyzm em , to p rz e w ro tn e m i ideami.

B erlin  8 p aź dz ie rn ika .  W  K ołach po lity ­
cznych n ie  b io rą  na  serjo  p ro jek tu  o d e m o n s t r a ­
cji flot n a  w odach greck ich  i b u łg a rsk ich .  S ądzą 
bowiem, że jeże l i  m o c a rs tw a  zgodn ie  postępow ać 
b ę d ą ,  to m ałe  p a ń s te w k a  u le g n ą  ich  woli bez 
d em o n s trac j i  flot.

Z B a d e n -B a d o n  donoszą,  że pom im o cią­
g ły c h  deszczów odbyw a cesa rz  eodzieri p rze jażdżk i 
i czu je  się zupe łn ie  dobrze .

Petersburg 8 październ ika .  Są poszlaki,  
że wczora jszy  p o ża r  w Charkow ie ,  w k tó rym  sp a ­
liło się 13 sk lepów  w S uzda lsk im  szeregu , b y ł  
podłożony dla zdobycia  pretn ji  a seku racy jne j .

Przyjechali do Lwowa
d n ia  8. p aź d z ie rn ik a  1885.

Hotel Georgea: S. S arneck i  z T u ry n k i ,  Iv. 
Ochocki z Białobożnicy. W . M oraw ski z Oleszy, 
N. I. H u t te r  z W iedn ia .

H otel F rancuski:  Dr. A. K rzysz ta łow icz  
z Rozdołu, I. T h iem e z B e re e h ,  R. Opitz 
z Cieplic.

H otel E uro p ejsk i:  K. M atczyńsk i z Gródka, 
Dr.  K. Z górsk i  z T arnopo la .  B. K opczyńsk i 
z Ja ro s ław ia ,  K. C ieeharzew sk i z T arnow ódki.  
T. P aw łow sk i z N ad w o rn y .

Hotel L anga:  E .  B a l le n b e r g e r  z P rag i ,  
L. H e rm a n  z W iedn ia ,  H .  H offelner  z W iednia ,  
H. R ippe l  z Czerniow iec ,  A. P o p p e r l  z P ra g i ,  
K. K o b le r  z W ied n ia ,  L .  K a n n  z L ondynu .  I .  
S tec h e r  z C z e r n io w ie c , D r.  F .  L esz cz y ń sk i  
z Rawy.

Hotel A ng ie lsk i:  A. Ł u ck i  z Sarn ,  B. Ski- 
b n ie w sk i  z Balic, Z. S m aiaw sk i  z W in n ik ,  P . 
T re te r  z L asz ek  k ró lew sk ich  M. Przełocki z P r z e ­
m yśla ,  K. Bajkow ski z K rakow a, Dr. F .  F r u c h t -  
m a n  z S try ja .

H otel W a rsza w sk i: K. R akow sk i z D u b lan ,  
J .  P ie rz c h a ła  z Ujaszkowic, L. M ajer  z Skolego, 
L . P e te r  z Z b a raż a .

ZE2"U.cłl. pociągów*?". 
Ze L w o w a  od ch o d zą :

(P od ług  zegaru lwowskiego).

Do Krakowa . . . *10.46 4. 5 — 4, 50 f2.25
Do Podwoloczy.sk . 10.27 *5.56 —.— 12.35 fi. 8

„ (z Podzamcza) . 10.56 —.— *6.07 1 1.09 — .—
Do Czerniowiec . ____ 11.06 *6.20 1 12.20 —
Do S try ja  . . . . 7.30 7.30 11.45 j —

D o L w o w a  p rzy c h o d zą :
Z Krakowa . . . ! 9.27 ^ o!36 11.33 ___ f3.58
Z Podwołoczysk . i *10.26 3.05 --- 3.50 f2.15

(na Podzamcze) . *10.12 2.28 —.— 3.20 —.—
Z Czerniowiec . . *10.05 3.35 _,— 3.30 —.—
Ze S tryja . . . . 1.25 8.25 4.35

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne, 
t  Krzyżykiem pociągi kurjerskie. W  obwódkach 
czarnych □  są godziny nocne, to jest od szóstej 
wieczór do szóstej rano.

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W ie d e ń , dnia 8. Października 1885 

godzina 10 m inut 45 przed południem . 
Akcje kredyt. 280.60 Anglo-austr. 96.75
Kolej Kar. Lud. 227*25 Kolej połudn. 132*75
Unionsbank 76*80 Napoleondor J 0 02

l*233bRosyjs. banku Tytoniowe 
Usposobienie: ciche.

93.—

godzina 1 m inu t 
Alpiny 35.75
Anglo-austr. 97.25
Kolej Kar. Lud. 227.50  
Kolej połud. 133.25  
Kolej państw. 283.30  
Węg. Nordostb. 171.50  
Węg. obi. p. zł. —
Węg. cis. losy r. 121.20  
Renta węg. 4»/„ 96.92  
Ros. rubel pap. l*23*3/4 
Galio, indemn. 101.50

Usposobienie:

45 po południu. 
Węg. akcje kr. 
Unionsbank 
Nordbabn 
Kolej Alfold. 
Kolej lw.-czern. 
Wied. Comunal 
Elbetal 
Lariderbank 
Bankverein 
Losy węgierskie 
Marki niemiee. 

osłabione.

281.75  
76 80 

229.—  
180.—  
224.—  
123 25 
153 25 

97.60 
100.50 
117.25

W iedeń  7 października  g o d zin a  5  m in u t 50 .

Akcje kred. . . 281.  Papierowa renta . 81*3
Akcje Kar.Ludw. 227*50 Listy hypoteczne. 101*5

Berl in?  dnia 7. Października 1885 
godzina 5 m inut 27 po po łu d n iu

Rosyjsk. banku. 199 60 
Lombardy 216.50  
Pożyczka wscb. 59.20

Paryż  7. Października. R en ta  3o|o 80*22

Akcje kredyt. 453 50 
Galicyjskie 91.70
Austr. bank. 161.55



; PRZE3LĄD z dnia 9. Października 1885.

Knrs Dienledz^ j papierów pnliliczr %
W ie d e ń  7. Października.

płacą żądają

41/5°/o Renta papierowa austr. 81 60 81 75
4 3/U/» » srebrna B . . 81 60 81 75
4°/„ „ złota „ . . 108 85 109 05
5°/,  „ papierowa (marcowa) 99 15 99 30
4°/0 B złota węgierska . . 97 30 97 45
5°/o ,  papier, węgierska . 90 50 90 65
d:1/^0/® Osthahnowe ohligi . . . 97 97 25
5®/0 Obligi pożyczki kolej, węgier. — — — -

3»/.o“/o Losy z r. 1854 po 250 m. k 126 50 127 —
4»/, ,  .  186C ,  500 złr. 139 50 140 —

4»/n ,  „ 1860 „ 100 „ 139 50 140 —
,  ,  1864 „ 100 , 169 25 169 75
,  „ 1864 „ 50 „ 168 — 169 —

Losy Como-Renten za sztukę 43 — 45 —
Buko(Yiriskie oblig. ind. 1C° 0 podat. 101 50 102 —
Galicyjskie , 101 50 102 -

A k c je  bankowe.

Anglo-austrjackiego Eanku 200 złr. 97 75 98 —
Boden-Credit austrjack* . 200 „ 222 50 223 50
Credit-Anst. dla han. iprz. 160 „ 281 60 28 i 90

„ Bunk węgierski . 200 „ 282 75 283 25
Depositen- Bank . . . .  200 „ 190 50 191 —
Escompt Gesell. niż. astr. 500 „ 550 — 555 —
Landerbank . ............. 200 „ 98 40 98 70
Austr.węg. Banku . . . 600 „ 859 — 861 -
U n i o n b a n k ......................... 100 , 77 — 77 30
Verkehrsbank ogólny . . 140 „ 145 — 145 50
Wied. Bankyerein . . . 100 „ 100 75 101 —

A k c je  kolejowe.

Albrechta . . . 200 złr. bez°/0 — 1 — —
Alfold-Fiume . . 200 „ 6% 180 75 181 25
Donau-Dampfs.-Ges. 525 „ , 452 — 454 —
Elżbieta . . . .  210 „  „ 239 75| 240 —
Linz-Budweis . . 200 „ „ — — 1 — —
Salzburg-Tyrol . . 200 „ „ 2C1 75,!202 25
Ferdynanda-Nordban 1050 ,  „ 2297 2303
Fanciszka Józefa . 200 „ „ 209 BO 210 10
Gal. Karola Ludwika 210 , „ 228 25 228 50
Kuzyeko-Oderberg 200 „ 4°lo 145 25 145 75
Lyowsko-Ozer.Jaska 200 „ 5% 225 50 226 50
Nordowest austr. . 200 „ „ 165 75 166 25

„ Elbethal Lit.B 200 , 153 153 50

Rudolfa.......................... 200 złr. 5°/
Siedmiogrodzka I. . 200 „ „
Staats-Eisenb.G-es. . 200 „ „
Siidbałin (Lombardy) 20 ) ,  „
Theisbahn (Cisańska) 200 „ „
"Węg. gal. Łupków . 200 „ n

„ Nord-Ost . . 200 „ „
„ W estbahn . . 200 „ „

L is ty  zastan iu’.
4 ' / a %  Banku krajowego 
4 ‘/j°/o Bod. Cred. allg. zlotem płatt 
i 'h " lo  » , ,  papier. 50 la.
3°/0 prem. Bod. Credit, allg
6°10 Zakł. med. krakowsk. 18 lat
7°/0 L is ty  dłużne „ 20 lat
6 °/» Zakł. kred. krak. . . 3(5 lat
5 ‘/ . %  „ srebr. 36 lat
4°/0 G a l . Io w .k re d .  ziem.......................
5°/o „ nowe 37 lat
4°/„ |  ,  „ 41 lat
6 %  „ Bank hipot. lwowski . .
5°/o „ „ ptem.
5«/o „ „ 40 lat
5%  Bank austr. węg. (Nation.) w. a. 
5°/0 Szląs. aust.Bud.-Credit-Anstalt 
5 '/i°/o AVęg. Instyt. Bod.-Credit . 
4 %  „ Bank ETip. prem. . .

P riorytety  kolejowe.
A lbrechta . . . .  300 złr. 5°/0 
A lfo ld-F ium t . . . 200 „ „

„ Em. 1874 200 „ 
Donau-Dampfs. 100 200 „ 6 °/0
Elżbiety za 200 Mrk. opod. . .

za 200 Mrk. nie opod. .
Ferdyn. Nordb. m. kon. 5 °/0

Mor.-Szląz. linia 1871/2 5°/0 
„ poż. 1876 r. 100 złr. 5*/o 

F ranc .  Józef  Em. 1884 . 4°/0
Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 4>/a 

„ Ja ro s ław  300 „ „
Koszycko-Oderb. . 200 „ 5°/0
4°/0 Lwów-Czern. Em. 1884 ( l O ^ p . )  
4 °/„ „ „ 1884 (wolne odp.)
Nordwestb. austr.  . 200 złr. 5°/»

„ L i t .B .  200 ,  „

płacą żądają płacą żądają
185 — 185 50 Nordwb. austr.Em. 1874 200 m. 5°lo 128 50 — —
180 — 180 5G Rudolfa z 1884 r. 100 złr. „ 88 — 88 70
283 50 284 — ,  Salzkain. gat. zł. 200 m. „ 120 — 120 50
133 50 134 — Siedmiogrodzkiej I  . 200 złr. „ 98 20 98 70
250 — 250 75 Staatseisenbahn . 50C fr. 3% 193 ■— 194 —
172 — 172 50 Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3«/0 152 25 153
173 — 174 — n n 200 złr. 5% 128 50 129 —
163 163 75 Theissb.-Gesell. . 1000 n n 106 — 108 —

Węg. gal. Łupków. . 200 n n 98 80 99 20
„ II  Em. 200 n » 97 — 98 —

125
--- -- ,  Nordost 300 97 50 98 __

—- 125 75 „ „ złotem 200 131 50 __ _
99 75 100 2~ „ Westbalin . . 200 99 _ 99 50
98 25 98 75 „ Em. 1874 200 __ _
99 — 99 75

101 — — L o sy .
99 75 100 — 4, /0 Donau Reguł. . . złr. 100 114 — 115 —
— — — — Premiowe Wiedeńskie T) 100 125 — 125 50
91 — 91 50 „ Węg*erskie ' n 100 115 — 115 50
99 — 99 30 3°/0 ,  Tureckie . . fr 400 21 25 21 50
88 50 89 - Kredytowe . . . . . złr. 100 175 25 175 75

101 50 102 — Clary ......................... • n 40 39 25 39 75
99 — 99 30 4°/0 DoDau-Dampfscli n 105 114 — 114 75
96 50 97 — Insbrucku . . . . * n 20 18 75 19 25

102 — 102 50 Keglewicha . . . • n 10 18 — 19 —
101 50 102 50 Krasowskie . . * n 20 18 — 19 —
102 70 103 30 Ofner (miasta Budy) n 40 41 75 42 50
101 90 —■ — F a l f y ......................... 40 37 — 37 75

Rudolfa . . . . 10 17 50 18 —

99 75
S a l m a ......................... 40 55 50 56 —

99 25 Salzburgskie . * » 20 22 — 22 50
99 50 100 — St. Genois . . . * w 40 49 75 50 25
— — — — Stanisławowskie. . * n 20 24 — 24 75

108 50 109 — 4 1/j"/0 Tryesteńskie ' » 100 132 50 133 25
115 50 116 25 4°/. * n 50 68 50 69 50
122 25 — — Waldsteina . . . • n 20 28 — 28 50
106 — 107 — Windischgrśitza * n 20 38 25 38 75
107 70 108 10 Cisańskie . . . . 116 80 117 20
104 75 105 50 Czerw, krzyża . . . 13 90 14 40

91 70 92 10 Węg. Czerw. Kryża 8 80 9 10
100

99
99
83

50
30
60

1C1 20
80

Serbskie . . . . . . 30 20 30 70
99

100
83

W arszaw !1 7. Paździnrnita rb. kp. rb. | k f

25 5%  Listy zastawne nowe 1869 r- — — 97 40
90 30 90 70 kupon — — —

103 50 104 — 4°/o Listy likwidacyjne . , — — 89 40
102 60 103 kupon . — — 140

Ib y ó w .  Z Tzby handlowej, 7. Października 

1. A kc je  za sztukę..

1885.

bez kuponu bieżącego pin Ul żądaj
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. ni. k. 226 230
„ l w o w. czer.-jass. 200 zł. w. a. 223 --- 226

Banku liypot. galic. 200 zł. w. a. 273 --- 277
kredyt, galic. 200 zł. w. a. 225 — 230

2. L is ty  zastawne za 100 zł)

To w. kred. galic. 5 prc. w. a. 98 55 99
rt .  jt n n 90 25 91
» » ,  5 „ okres 98 55 99
» » » A „ „ 88 — 89

Ranku krajowego 4 */a °/„ w. a. 01 50 92
byp. galió'. 6 „ 101 45 102

n n n 5 „ „ 06 30 97
» - „ 5 „ z lO^/oprm 08 70 90

3. L is ty  dłużne za 100 złr. 

G. Z. kr. wł. (d. 6% ) 3 »/0 w lik w. 57 59
” » » - (Ó- 5% ) 2 1 /a°/0 „ 53 — 56

4. Oblyji za 100 zh  

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k 100 80 101
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 97 — 98
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 75 104

- - 1883 4'/,»/„ „ 90 75 91

5. L o sy ,

Losy miasta Krakowa 17 __ 19
* „ Stanisławowa . 23 50 25

6. M onet ■{.

Dukat holenderski 5*86 5'96
Dukat cesarski. 5*90 6‘ —
Półimperjał rosyjski . . l 0*24 10-35
Rubel rosyjski srebrny 1*54 1-64

papierowy 1-22 1-24
100 marek niemiecuicb . 61.60 62-30

T e a t r  i  w i d o w i s k a ,

D ziś: we czwartek K oncert Władywslawa 
Mierzwińskiego.

M uzeum  zakładu  narodowego Ossolińskich ol 
godziny 10 do 1 codziennie ; po południu zaś od 3 
do 5 we wtorek i piątek. W stęp  wolny.

M uzeum  hr. Dzieduszyakiego  otwarte w nie' 
dziele i dnie świąteczne od godziny 10. rano do 1- 
z południa.

n i i M B r i c i
i

Pm
•

ODOD
cs

r^

"Mi

tsa

Imf=MH
SJ

r-H
CS

•oiCd
CS

£

o
"CS

MiOD*<s>

Ad
Ul

źo

r=MHCS5

co<5j11
O

o

£

O
o
t a

S3

CO
S3

0
X*
eg-*
b o *
N  e

F .  1
n o

■ « 
■ a

!>»-oaSa

I ■ .
. s
p  h  r f  
pi N g  d  co «  

tU  Ad

«  |  e -
CU F=j •

Eh  ,_q

d

£U-§o
H

fiOD
O

O*
cd 3  
H  «O
W rg•rH $
fi
s  -
-§ 1

Wydawnictwo obrazkówpolskich.
Następujące obrazki s la lo r j  ty  bardzo pięknie wykonane z brzeżk am i 
k oron k o  w em i w różnych deseniach, z m o d litw a m i p o lsk ie m i wyszły

nak ładem  księgarni katolickiej
Dr. W ładysław a Miłkowskieg*o

w  Z E ^ r a - J s o m ^ i e :
1. Chleb żyw ota; 2 Nasw. Marga Panna Częstochowska; 3- Pamiątka 
pierwszej komunji świętej; 4. Prawdziwy wizerunek cudownego obrazu 
N' Marji Panny w  kościele 00- Karmelitów pa Piasku w  Krakowie 
uroczyście koronowanego 8. września 1P83; 5. Sw. Franciszek z Assyżu; 
6- W ierny wizerunek obrazu N- Marji Panny Pocieszenia w  kościele 
00'. Augustjanów w  Krakowie cudami "i łaskami słynnego; 7. Błog. Jan 

z Dukli; 8. Sw. Jadwiga.
Cena każdego z tych obrazlcow jest jednakową, a in.anowicie : cena n/tu ki 

6 ct., cena tuzina 60 ct., cena 50 sztuk 2 zł. a. w, a cena 100 sztuk 3 zł. a. w. 
czyli, że kupując aeikę (można mięaza6 te okrazki w dowolnym stosunku) piękny 
staloryt koronkowany wypadnie 3 centy tylko. 769 6—6

I Tylko  p o d  liczbą 18  ulica H alicka. I

ci m sk ic ii i umili!
W. E Y STR Z O N O 1 ITSKIEOO

we Lwowie przy ulicy Halickiej 1. 18. 779

ZcTUla, -w ^Zr37nic3r.
Poleca po bardzo zniżonych cenach, Wielki 

wybór najmodniejszych Parasoli, Gorsety 
paryskie, Krawaty damskie i męzkie, Żaboty. 
Fichu, Krezy i Wypustki do sukien, Cze- 
peczki, Koronki, Welomki. Wstążki, Aksa­
mitki, Rękawiczki niciane i jedwabne do 
najdłuższych, Kołnierzyki i Hsnkiety, Woda 
koloiiska, Perfumy, Pudry, Mydia, Szczotecz­
ki do zębów i paznokci, Grzebienie rzadkie 
i gęste, Szpilki do włosów rogowe i szyld- 
kretowe, guziki, nici, igły, podszewki i wszyst­
kie przybory do szycia i haftu. f)76 95— V

(SzpiM, Ontihi wr.sfce qo R ra W e O  I

Z a m ó w ie n ia  z a m ie j s c o w e  w y s y ła  o d w ro tn ą  
pocztą, nie licząc kosztów opakowania.

I Tylko p o d  liczbą 18 idica H alicka.

C e s .  h r ó l .  u p r & f / u > .  

g a l i o .  a k c y j n y

itank b i p o t m n
wydaie

we Lwowie i przez filie
w Krakowie, Czerniowcacli i Tarnopolu

t ta
4'
4

0
01 

2 0

płatne w 30 dni po wypowiedz.
w 60 „ „

Lwów 7. st>cznia 1884.
I L D 3 7 X s 1c c d  a .

(Przed ru k  u ie b ęd z ie  p ła co n y .)  yea 99—?

Kantor wvmianvL71
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lAi

i
c. k. uprz .  gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

■łt s z y s t k i e  e i e k t n  i  m o n e t y
pod w iiruukani i  na jp rz y ^ tęp n ie jsz e in i

5 ° o l i  I  T  I T  h i ę o l ę ^ i i ^
jako też

5 U0 p r e m i o w a n e  L i s t j  h i p o t e c z n e ,
k tó re  w ed łu g  p raw a  z d. 1. l ipca i P t p  (Dz. p . P .  X X X V III  
N. U3) i ua jw .  post.  z d n ia  17. g ru d n ia  1871, mogą byt* 
użyte  do lokow an ia  k a p i ta łó w  funduszow ych , pupilan iyo li .  
kaucy j m a łż e ń sk ic h  w ojskow ych, na  kau c je  i wtnijn, są 
w  ty m  ka n to rze  do n a b yc ia .  559 81—7

W szy s tk ie  po lecen ia  z p row incji  w ykonu ją  się bez­
zw łoczn ie  po k u rs ie  dz ien n y m , bez do l .cz en ia  prowizji .
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709 2 9 -7
L. Zieleniewski

K raków .

Najstarsza krajowa fabryka
i m m  jrzfiysioifycii 1

oraz oillcw arnia żelaza.
Dostarcza:

Młyny. Tartaki. Gorzelnie, Kościarnie,
M ło ca rn ie  i k ie r a ty  p a tcu to w a n e , Ż arnak i, S ieczk a rn ie ,
P o m p y , M ły n k i, Ś o r to w n ik i, G rab ie, u sz e lk ie  P łu g i ,  

B ro n y , d rap acze, P lc w u ik i.

Narz^zk wiertnicze Kanadyjskie Jd b® 4 i. i.

SZEŚĆ MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM U Z N A N IA !
:a niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe.

Białe i piękne i*ęce!!!
Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybicia i r d«li> 

I katnia po kilkanzowym natsrciu:

Z ie m  roślin.ri.37-
sioik 80 ct. 692 13—?

GRYSIK T O A L E T O W Y  do ir^o ia  rąk
dla wydelikatnieuia zgrubiałego naAórka. Pudełko 25 ct.

Proszek do czyszczenia paznugci
d a nadania paznokciom białości, róŻQ*ego odcienia i pięknego 

połysku. — Pudełko 25 centów, ij

S io d e łk a  do p o liro w a n ia  p a zn o g c i 1 zł. 25 ct.

SZCZOTKI, PILNICŻk L  KOSTKI
do c/ys/czcnia i formowaniu piznogci od 40 ct. po 3 złr.

we LWOWIE sklepy własne ul. Kopernika 1. 3., 
ulica Halicka róg Wałowej, Hotel Europejski i Filia w KRA-| 

KOWIE Sukiennice Nr. 20. Filia w Czernioweach 
Nr. 2 Rynek.

GALICYJSKI
BANK  KREDYTOWY

iv y  d a j  e 

n ż  d o  d t i l s z e g o  p o s t a n o w i e n i a

4°!o Asygnaty kasowe
z  3 0 - d n i o  w e m  w y p o w i e d z e n i e  n i .  § §

i

41|2°!o Asygnaty kasowe
z O O - d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m .  M
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Mam zaszczyt .wrócić uwagę Wysokiej Arystokracji i wielce 
Szanownej P. T. Publiczności na

to o  otwarte Suro spedycyjne
H .  W a s s e r m a n a

p lac IE2:a:lł<bS:I licz"ba. 1_3.
A zakres tego przedsiębiorstwa pod zarządem p. AVr. 

K iffljf' prowadzonego wchodzi między innemi ^|»(*dypia 
wszelkich tow arów  do kolei i z kolei, sp ed ycja  e ło w a ,  
przewóz i opakowanie mebli, fortepianówp*obra,źów, luster 
i innych przedmiotów nawozach resorowych i krytych tak, 
iż wszelkie uszkodzenie jest niem ożliw e, za które w razie 
jednak wypadku firm a gw arantuje.

Do załatwiania wszelkich usług w tym względzie  
utrzymuje Biuro po.sługacz\ z oznaką czerwonych okrągłych 
czapek z monogramom „Ił. W .“

Dla wygody Szanownej P. T. Publiczności utrzymuje 
się stałe wykazy pomieszkam bezpłatnie; przeto uprasza się 
W. W. właścicieli realności o nadsełanie spisu opróżnionych 
lokali.

W nadziei że w ielce Szanowna Publiczność racz^ po­
pierać niniejsze przedsiębiorstwo, polecam się łaskawym  
względom.

Z  w ysokitm  pow ażaniem
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] I. Wassema^i,

♦
♦
♦
♦
i
❖
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦,

4
♦
♦
♦
♦

♦
♦
♦
*
♦
♦
4
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

W

K i l k a  l i s t ó w
z W iednia

k ry ty e /m y  r o zb ió r  u b ie g łe j  k a­
d en cji rad y  p a iistw a ,

przeu uutora 710 27-7

„Którędy I Dokądu
„Przesilenie państwowe 

w Austrji“
„Po burzya i t. d.

w każdej księgarni do nabycia.
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BANK KREDYTOWY
p r z e j m u j e  w k ł a d k i
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Majiaiisze źródło
szkła, porcelany, naczyń  

kam iennych  i lam p.

Ferii Dialber
•u-lica, DE3uLs3s:a. 1- 1 

w e  L w o w ie .  773  3 — 3

Pr^kseda z Sozanskich 
SZTENGEL

zawiadamia Szan. P. T. Publiczność, iż

Kurs Tańców
rozpoczął się w jej mieszkaniu 

przy ul. Krakowskiej 1. 9. pod Murzy­
nem, I. piętro, gdzie było Towarzystwo 

“Frohsin11.
Jak dawniej tak i obecnie udziela 

naukę w szy stk ich  n a jn o w szy ch  
to w a rzy sk ich  i  so lo  tań ców  tak
w pensjonatach jako też i w prywa­
tnych domach. 767 4—4

Bogiem a pr;
powieść z ostatnich c

wydanie drugi 
przejrzane i poprawione ii 
(83 426 str.) jebt do nabyć 
50 ct., pocztą opłatnie f 
przekazem) l  zRj 65 ct w 
Czasu w Krakowie i we ws: 
garmach Główny skład w 
bettfher* i Spółki w Krako

Osłabienia
pollucje, impotencje, osłabienia WBzelkie 
(jaKo następjtwa onanji) tak u mężczyz i 
młodych jak i starych będą p id gwarancją 

wyleczone przez słynne na cały świat 
naczelnego sztab, lekarza

Dr. Mtillera
Preparaty Miraculo.

Cena wraz z doktrdnyin opisem ożycia 
3 zl. 10 ct., przez pocztę o 25 ct drożej.

W strzykiw anie M iraculo
nacz. sztab lekarza

ID r . ZM I-Cillera,
i pigułki Uczą bez i razy i oolu wszelkie 

•iewiory. chociażby chronic/.nó.

Z powodu z redukow  
koni rasy  a rabsk ie j  
po ś. p. K azim ierzu 

odbędz ie  siei
dnia 5. listopada i dni

w Chodakow ie  wielk 
kolei T a rn o p

publiczna l[c
4 5  sz tu  

kor , ogierów 
i miodzie
Z a r z ą d  d ó  

Chodaków w ielki, poczta

Papier z fabxyki Braui Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej.


